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CZAS
Przyjmnją się do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n i a ,  o d b z w t ,  U W IA D O M IEN IA , D o w rK sn tN iA  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, knpna, dzieriaw itp. *» opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 31/, 
centów. Do kałdsgo inseratu załączone by<5 winno S0 centów na opłatę stę- 
plową za kałdorazowe zmieszczenie. 

r.isTT z pieniędzmi prennmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekgpedycyi „Czasn*.

L i s t t  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu 
L i s t t  niefrankowane nie przyjmnją się.
RąsopisMA nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  15 maja.
B yłoby  zapraw dę oryginalnością kto rój 

dziennik chronić się powinien, chcieć pisać 
o czem innen  jak  o tem co w y łączn ie  umy­
s ły  zajmuje. Monopol tego zajęcia posiada 
w  tćj chwili w sferze politycznej w ypraw * 
G aribaldego. Od niej się rozpoczynają , ni$ 
się kończy w szystkie dzienniki.

P od  tskiem  przew odztwem  jak  G ariba l- 
dego , w ypraw a spiesznie musi postępować. 
D onoszą już depesze telegraficzne o w ylą­
dowaniu jednej części ochotników w M a r-  
salla. Sam  G aribaldi m iał pozostać na^ mo­
rzu , z czegoby można wnosić, że nie na 
jednym  tylko punkcie wyładować zam ierza. 
Przypom nieć także w ypada , że zdolności 
tego partyzanta równe s$  na ladzie ja k  na 
m orzu , odznaczył się on bowiem jako  m a­
rynarz  w A m eryce południowej.

W ięce j atoli aniżeli wypadkiem w ypraw y, 
który przesadzać jak  się zdaje nikomu nie 
na rę k ę , zajm ują się dzienniki rozbieraniem  
okoliczności, jakie tow arzy szy ły  w ypraw ie i 
dochodzeniem źróde ł z jakich czerpa ł zasoby 
G aribaldi a b y jłj  przyw ieść do skutku. Z  tych 
okoliczności i z tych źródeł w yprow adzają 
wnioski co do udziału  rządów  w tem przed­
sięw zięciu , a  zw łaszcza  Piemontu i A nglii. 
W y r a ź n e g o  udziału  żaden r /^ d  me w zią ł, 
tego nawet dowodzić niepotrzeba. Chodzić 
więc może tylko o to , jak  dalece pom agał 
lub nieprzeszkadz&ł. 0  pierwsze pomawiaja 
A n g lię , o drugie Piemont. O  ile zarzuty 
s łu sz n e , któż orzeknie?...
^ W y ra z i l iś m y  wczoraj zadziwienie spowo­
dowane nieloicznnścią dzienników p ó łu rzę - 
dowych francuskich. W y tłu m a c z y ła  się z tej 
n ie lo ic z n o śc i la Patrie o św iadczając, iż się 
obawia aby na sztandarze, który G aribaldi 
wiezie ’dl* S y c y lii, «  b y ło  pomimo jogo 
wiedzy n»pi»*»« M  odwroMej strom e: Pro­

tektora t angielski1 Ow oz tego mechcemy,
p „ “  niecbcemy s— o .b y  S y c y ­
lijczycy Z08t.ll Jończykam i; w  tern c a ła  n a -

s i * i&JZJS
S & 5  E T  j « » e i  jeszcze, Inbo d o łą ­
cza  groźbo. O p a n o w a ć  S y c y lią , pisze on, 
■niej ła tw o  byłoby A nsbkom , niz Bosyanom  
„panowad S iam boł. Pozwolilibyśm y sobie 

l , ; Anglicy bezwątpiem abyc innego zd an ia , i A n0 y y r
m yślą całkiem  przeciwnie. # y  J  Y Y §

t m a r«  Atlphr&c by łobyraz  z a b r a ł .  A ng lia , o d ^ »  «
łatw o. L ecz  me o to ldiie
tutionnelowi. W s k a z a ł  on W schód  jako  
odpowiedź na zachcenia a n g ie l^ ; 1

Sycylii, p -  *  * * r  J « T S i 2
do pewnej obaw y, aby Ang»»
anneksow ac Sycylii.

Z  tego się pokazuje, że dzienniki pó łu- 
rzędowe francuskie m ają tej chwili politykę 
anti-angielską, i z tego powodu tylko n ag a­
niają a  nawet do pew nego stopnia potępia­
ją  w ypraw ę G aribaldego. N agan ia  j ą  także 
Piemont w nocie hr. C& voura, o którój pi­
sze Constitutionnel, niepodając atoli jej teks­
tu. L ord R ussell m ówił w  parlam encie, iż 
uprzedzał o w ypraw ie w  T uryn ie , ale dziś 
podobno skoro już p rz y sz ła  do skutku, rząd 
angielski naganiać jćj nie będzie. R ząd  n e a -  
politański pozostawiony więc je s t sam  sobie, 
bez m oralnego , naw et stanow czego innych 
państw poparcia.

się podobna wystawa rolnicza w Lesznie, u u ą - 
dzona prze* Towarzystworolnioze, powiatów nad­
granicznych Siląska, w któróm towarzystwie ży- 
wirł polski nieomal wykluczonym, z powodu, że 
ekskkuy* b \ła  rzeozywietą pr ty tworzeniu towa­
rzystwa, a późaiój nikt * łaski w grono to wejść 
nie misł ochoty.  ______

Koreapondeneya C«asn.
P oznań 13 maja. 

Izby berlińskie temi dnismi praoe swe ukończę; 
pomimo gorliwości, wytrwałości i wielkiój miary 
w działania po»łów naszych, rezultat obrad bę­
dzie zapewne dla nas niekorzystny, zdaje się na­
wet, ie  wniosek o Towarzystwo Kredytowe^ po­
eta Morawskiego i o szkoły posła Cieszkowskiego, 
z powodu spóźnionój pory iut pod dyskussyę nie 
przyjdę. Ale i w ogóle, Izby te me mogę się 
w tym roku noszozyo:ć wielkiemi rezultatami prac 
swoich. Zdaje się że w skutku harmonii nrędzy 
Iz b ą  panó v a Iibą  niższą, * wszystkich proje­
któw przedłożonych, jedynie projekt kredytu 9 
milionów i prawo o alki. hometrach przejdzie wszy­
stka stadya p raw o d aw o ze , i p rze jdzie  w  p raw o . 
Ale za to nie b rak ło  w Izbach uniesień i dek la- 
maeyj, nie brakło pangermińskiego popędu.

Co do kredytu 9cic-mili«nowego, aczkolwiek 
ja  rok jr.den tylko jest on żądanym, nieomylnie 
jedaak posłuży do zaczęcia tjlko^ reorganizacyi 
armii, gdyż trudno potem odmieniać co zaoręte, 
a więo okaże się potrzeba nadal na podobny kre­
dyt przyzwalać, tea więo roczny dziś kredyt sta­
nie się niezawodnie nowym stałym obowiązkiem.

Dla Księstwa usposobienie zdaje się bardzo^ o- 
beonie nieiyorliwe w i faraon wyższych. P. mini­
ster spraw wewnętrznych wspomniał o sgitacyi, 
zaczyna to powtarzać Posener Ztg w swyoh pro 
wincyonaleych k >respondenoyarh, tymozasem my 
najmniejszćj agitaoyi nie widtiemy, chyba że tem 
mianem chcą nazwać obronę pr*w języka krajo­
wego, za którym się głośniój dz;ś jak dawnrój od 
zy wsję, a i to w skutku seszłoroosnyah oś wiad­
czeń rządowych, że władze krajowe wszędzie ję 
zyk krajowy szumują, skoro krajowcy tęg i pra­
gną; że więo na tych ostatnioh spada wina, jeśli 
język ten miiój jest uwzględnianym. Usposobienie 
nieprzyohylae sięga po za stosunki miejscowe; do­
wodem tego artykuł z Wiednia w onegdsjszój 
Pruskić) gazecie, referuiąoój w sposib nsjzłośliw- 
sty, o zamierzocój ceatr»li*nj%c®i reformie, za­
rządu Galicy i , w którą sp_f*w§. miesza ten arty­
kuł resursę krakowską, o ile zupełnie od
wszelkićj poli yoznój ozynnośoi daleką. _

Słynny jarmark gaieznitński, ]»ko jarmark mmój 
był w tym roku ożywionym, bo na wszelki ruch 
handlowy szkodliwie wpły«». 0“ utn7 
sowy, ile za to wiele tam zajęcia wywołała wy­
stawa płodów rolniotyoh, machm gospodarskich i 
wyścigi koni krajowych. Z tego powodu zjazd 
w Gnieinie bardzo był licznym. Jutro cdbędzie

W rooław  13 majs.
t  Przysłowie niemieckie mówi: „ie nie trzeba 

diabła malować na ścianie." Nie stósują się jednak 
do tej przestrogi ani prasa ani sejmy niemieckie, 
nie stósują się nawet rządy same. Słusznie czy 
niesłusznie przeoruwasa wojna wywołuje taki niepo­
kój w umysłach, sprawia taki hałas wosłyoh Niem- 
ozeoh, jak gdyby n'eprzyjaoiel ju i przekroczył 
granice kraju. Od niepokoju tego nie jest nawet 
wolne sprawozdanie wojskowej komisy! sejmu pru­
skiego, dc tyczące projektu do prawa żądająoego 
9 milionów talarów na potrzeby wojenne. Niepo­
kój ten jest jednym z głównych motywów, które 
usprawiedliwiają słuszność żądania rządowego. Ko- 
misya uohwaliła jednomyślnie przyjęcie projektu, 
z małą, praktyoznie nio nieznaoząoą, przytoozoną 
już przez was poprawką „tymozssowośoi* proje­
ktu rządowego. Sprawozdacie było jui wczoraj 
członkom Iiby poselskiej rozdane. Sprawozdawcą 
jast pan Vinckf\ Projekt będzia jutro w plenum 
obradowany, i według wszelkiego podobieństwa 
do pmwdy wielką większością przyjęty. Bo i z pro- 
winoyi oiala wyborcze, j»k np. z Wrocławia, za­
noszą adresy do sejmu wzywając do uohwalema 
żądłnego priez rząd kredytu. Izba panów nie po­
s tą p i inaozej. Kreuzzeitung z zadowoleniem donosi, 
że  w komisyi więkiea ozfść członków o z d o b io n a  
je s t o rd e ro m  ż e la z n e g o  k rz y ż u . U c h w a ła  s e j m u , 
będne misła charakter nie tylko wotum zaufania | 
danego rządowi, ale zaraicm objawu patryotyos- 
nego. Przez „rząd" Izba panów będzie rozumiała 
nie dzisiejszy gabinet, z którym stała i stoi dotąd 
nie w najlepszej harmonii, leoz osobę panującego.

Po ukończeniu obrad nad rzeozonym projektem, 
która, zd a je  się, b ęd ą  krótkie, ab y  uniknąć tik  
w obeo Niemiec, jak i zagranioy drażliwego roz­
trząsani* obeonej sytuccyi politycznej, sejm nie 
jędzie ąię już żadnym ważniejszym projektem do 
jrawa zajmował. Nawet projekt do prawa o okrę- 
ę»oh wyborozycb, z powodu krótkości czasu , nie 
irzyjdzie już na porządek dzienny, chociaż spra­
wozdanie komisyi Izby poselskiej gotowej ozłonkom 
rozdane. Izba panó v wcale s ę już nim z tych 
przyczyn nie będzie zajmował*. Sejm ma być 
zamknięty 23 lub 24 b. m., ozy osobiśoie przez 
Księoia-Regenta, czy przez prezesa rady mini­
strów, dotąd nie wkdomo; prawdopodobnie je­
dnak przez tego ostatniego, aby w poglądzie na 
ozynnośoi sejmowe nie mogąca być pominięta cen­
zura postępowania Iiby  panów nie wydawała s'ę 
zbyt dotkliwą, zwłaszoza po uohwaleniu kredytu 
na potrzeby wojenne.

Pogłoska o nooie friocuskiój komunikowanej 
gabinetowi pruskiemu z powoda obrad nad spra­
wą szlesw:cką i stanowiska rządu  pruskiego w tój 
sp awie, jsst zaprzeczona. Równie i druga o za­
pytanie się rządu francuskiego o zbrojeniu się 
Prus. Przy głębszóm zastanowieniu się pogłoski 
takowe nie powinny się były wo»le zrcdtić. Ale 
w obecnym stanie umysłów w Niemoreeh najiro- 
dorreorniejsze wieśoi znajdują dziś wiarę. Tak i 
powyższe. Zdają s;ę one być umyślnie wymyślane,

aby nie ostudzać rozbudzonego zapała patryoty- 
cznego.

Pan Bonin stanowczo mianowany naczelnym 
prezesem W. Ks. Pozntńskiego. Był on już raz 
na tej satrój posadzie. Reakoya usunęła go z niój 
1851 r. i od urzędowania w ogóle po^ tytułem 
„odstawia się do dyspozyoyi“. Tymozasem p. Bo­
nin uważiny jest z* najlepszą administracyjną gło­
wę w państwie pruskiem, i dziwiono się, że nie 
on powołany zosUł przez obecny gabinet na mi­
nistra spraw wewnętrznych. P . Bonin był w Księ­
stwie debrze widziany i stm  także z chęcią na 
tę posadę powraoa. Ma on i to zadowolenie, że 
powraoa po p. Puttkammerze, któremu miejsca 
ustąpił. Zapewne jeszcze niektóra iens figury , mia- 
nowioie prezes regencyi p. Mirbach, usunięoi zo­
staną w Ks:ęstwie z swych posad.

Słysrę tu od powainyoh członków stanu ku­
pieckiego, że Ktlisz ma się stać Lipskiem pol­
skim pod względem jarmarków. Wszystkie towary 
zagraniozne będą miały wolny transport przez 
granicę. Opłaorć będą cło tylko te, które w kraju 
pozostaną. Jak  daleko projekt ten dojrzał, nie 
umiano mi powiedzieć, że istnieje, podawano mi 
za rzeoz pewną.

W ie d e ń  14 maja. Dziś odjeżdża fm. Benedek 
do Budy, po kilkodniowym pobycie swoim w Wie­
dniu, podczas którego miewał posłuchania u N. 
Pana i odbywał narady w ministeryum. Zapewne 
wyjazd jego wiąże się z nowemi rozporządzeniami 
organizującemi Węgry, gdyż właśnie mają wcho­
dzić w wykonanie zasady wyrzeczone w piśmie ce- 
sarskiem do tego nowego rządzcy najw iększego 
k raju  koronnego. W szystkich oczy zw rócone są te­
raz ku W ęg ro m , o ile wyprawa Garibaldego nie 
zajm uje uwagi publicznej. Organizacya Węgier wy­
każe, jakie stanowisko będą miały kraje koronne 
w obec ogółu państwa.

Co do wyprawy Garibaldego, polityka gabinetu 
cesarskiego, niemoże być tajoą; idzie tylko o to , 
czy takowa będzie wyczekującą, czy od razu ener­
gicznie wystąpić zechce. Udział Anglii i Sardynii 
w tej wyprawie zdaje się nakłaniać znów ku ssbie 
Austryę i Francyę, które już po kilka kroć w osta­
tnich czasach zbliżały się lub oddalały od siebie 
w miarę nacisku zewnętrznych pobudek.

— Wanderer donosi w sprawie procesu Eynat- 
tena, że ajent handlowy Prister z Gradyski, szwa­
gier Baseviego aresztowany jest i w Wiedniu trzy­
many od dni kilku. Tenże dziennik mówi, że na 
hurtowników i bankierów Revoltella, Mandolfo i 
BrambiUa już rozciągnięto areszt śledczy formalnie. 
Także śledztwo przeciw Perugia i Liebmanowi idzie 
już formalnie.

Królestwo Polskie.
Wymieniwszy wczoraj wszystkie w różnych okoli­

cach kraju powstające dopiero Domy kredytowo-han- 
dlowo,przedstawiamy dzisiaj o rganizacyę i d z ia ­
łan ia  jedynego dotąd uorganizowanego zupełnie i 
czynnego „Domu Zleceń Rolników  Płockich". Nie 
będziemy jednak powtarzać, ani kontraktu spółki, 
ani ustawy tego Domu, znanych juz czytelnikom, 
lecz tylko wskażemy jak ta ustawa zastosowaną 
została w praktyce. .

Stosownie do ustawy, zarząi interesami Domu 
i odpowiedzialność za ten zarząd należy do trzech 
wspólników firmowych: pp. Aleksandra Jackow­
skiego . Franciszka Kleniewskiego i Gustawa Zie­
lińskiego, właścicieli ziemskich w Płockiem, z któ-

C z ę ś ć  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n a -

n ie w ia s t a  c h r z e s c ia ń  sk a

krótkirysiyciaśp. TeofiUzhr.zeŻmigroda Stadnickich 

HRABINY MACIEJ O w i j  K R A S I C K I E J -

Niewiast*: którój krótki życiorys dać tu 
rzvliimV > która pobożaośaią, dobroozynnfŚ3‘», 
n r w i ą z a n i o m do swojszozyzny, zo wszech w*g‘<' 
dów ns to zasłużyła— był* najstarszą córką <f-

_e Żmigród® hrabiego Stadmokifgo staro-
i .  Mtt.KeźO ■ K .t«nyn7 z br . K,..icHcb; ro-
d , U .  l i ?  w  D a b i e o k u  2 7 g o  k m .m i. 1 7 8 3

i .  4ff0 maj* looU r.
Kto m * położenie Dubiecka, i wie jak czarują- 

w Selriem  natura j ^  ozdobił., pojmie, że na 
*^?a Twr»źl wąwyobrsźmę młodój Teofili, nie mało 

Przyczynił się t.fe*e dc ordo-.wpłynął jej uro . wykwtdoeai# d bH,ki

*wh!i«k krwi * Ignacym Krasiokim księoiem ar-
cybiskunem gnieżnieństm, którego oświeoeńsz* 
cz^ć narodu, ms bardzosłusrm ez. jednego z n .,- 
zasłużeńszyoh pisarzy Pelski, a k.,reg^ synowicą

była Tor fili matka. C«sowe piztbywasie u Igna- 
«rgo w Skierniewice oh i Heilsł ergt; matka pełna 
rnzutnu, aslet, p r a w i e  artystka w malarstwie; wy- 
rcb:ły w Teofili gust wytworny i *»mił<>wanie tego

° ° P ® ó ] , V z X w « y  klęski narcdu zbyt krwa­
we, stu ty  rodzinne nader bolesne, mianowicie 

I gneoego co fginłł w w y p r z e  1812 r. ped 
Smoleńskiem, i ubóstwianyoh rcdziców; potrafił* 
wyrobić w sobie siłę woli tik  nieugiętą, że mo­
gła hartem duszy, z każdój podobrój klęski wyjść 
zwycięską gotowa najsroższym bólom stawrć 0*o- 
ło i d “.wać ze siebie przykład wytrwałośoi * mę. 
stwal Do tego zapewne, zastósował sw* piosnkę, 
jeden ze sąsiadów goszozącyoh os«*to w Uablfl°ku, 
mówiąc:

„Co szkodzi że troche zimna i *“ °bw*ł*,
„Zs natur* męski oharakter jój a»*»:
»® flńy on próot swoioh nufśai 
„Wszystkie rnoty płoi niewi^01®! 5 
„ Uszczęśliwia ohoć nie pieści*••••

W 37 lat późn-ój, zmiękł nieco ten hart duszy 
i zmienił się w rzewną tkliwość, bo otoozonój dzie­
ćmi, wnukami, prawnukami, musiał się nagiąć i 
zetlśó w ogniu tnaoierzyńikiój miłości...

Wtedy to narz Wincenty P°1 t*k do niój pi 
sze, przesyłająo jój pięknego Mohorta:

„Co od was wyszło, nieoh do demu w raca, 
„Jak owoc wdzięczny pcozciwa praoa;
„ Jeźlić łza padnie, przy wspomnieniach znanyoh 
„I na ten widok postaci kochanych,
„To jój nie otrzyj, bo takiami łzami 
„Nikt nie zapłaoze, ni po n®a> ni z nami*

I  padła łza wdzięoznośoi i wipółozuoia i świe- 
oić będzie jasnym brylantem^ prawnukom, aby im 
torować drogę ku prawośoi i miłości ojczyzny'1*”

Ale wróćmy do dawniejszych od tój pam iątek.
W  16tym roku żroia, utraciwszy wykształccną 

mztkę, ujrzała się nagle Teofila m  ozele domu 
w Boratynie... i jako najstarsza, niejako opiekun­
ką siedmiorga rodzeństwa !••• Tu się dla niej roz­
poczyna zawód zupełnie nowy i nieprzewidziany! 
Dziewoze szesnastoletnie, chwyta ster domu i ro­
dziny, w dłoń silną; kieruje tą nawą jak na do- 
świadozoną białogłowę przystało i przygotowuje 
się roztropnie i rozważnie, wfjśó na ostrą życia 
śoteżkę. Tu śledzi ją krok za krokiem, przyjaoiel 
od dzieoiństwa i wuj rodzony, równy wiekiem 
Maoiój hr. Krasicki; wdzięk jój osoby, uroda me 
zwykła, stałość umysłu i wykształcenie, podbijają

go i w r. 1806 przysięgają 8obie wieczną miłość 
u stóp ołtarzy. Osiedleni w Dubiecku, żyjąo ra­
zem l»t 49 przebywali dłoń w dłoni kląsk nie mało 

krsjowyoh, b^dź rodiinny h lub 
wyob bo po o^iklch gradobioitch oboj%ia!i sw6 
mąjętnośoi, aby od głodowój śmieroi ochronić
 a U  ____ 1  l  °  a a  _ «  U  A i r n i A V T P . h  I n k

** "Ku mi i !•••
dla tego, burza niezgody nie **ć»»ł® “ gdy po­
godnego nieba ioh miłośoi U  Łatwość w pożyciu, 
wyrozumiałość, zasidy religiJf8 Teofili, były bo­
wiem wzorem, więi i anlośi “ eograniozoną. 
Miłość miejsc r o d z i n n y o b ,  nułośó maluczkich i u- 
bogich, m>łość dzieoi, miłość kraju górowały 
w tym pi?knym W " * !?  ^ I d j .  F0 - 
dobnft n.jpiętoMejMy idj aow6d, .  t ,  boi w .h»- 
nia. tłumiąo w sobie łzy i żale; za tę ofiarę serca,
odebrała wkT.ót°,® na8rod«» tf> ie®‘
krwią i ł*®®1 *‘*B7 *rzyzyk z drzewa słaWnój 
Olsrynk*-

Alić od 1834 r. poczyna się nowy niejako zakres 
jój życia! Od tego bowiem lata osiada przy dzie­
ciach w Dubiecka zamieszkałych. Opisać jój postę-

Sowanie trudno j trzeba było naooznym być wi- 
zem, aby podziwiać rzadki, zgodny, religijny po-
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rych każdy może prowadzić czynności Domu, pod 
pisy wad kontrakt* i akta podpisem firmy. Gdy je­
dnak p. Aleksander Jickow ski, praiei Dyrekcyi 
Szczegółowej Płockiej Towarzystwa K edytowego 
Ziemskiego, mieszka prawie stale w stolicy Domu, 
to jest w Płocka i z iateresami handlowemi dobrze 
jest obznajomiony, przeto w istocie on głównie kie- 
rnje interesami D >mu i jest jege Dyrektorem. 
Wspólnicy ni«fi'®owi tj. akcyonaryusze nie mogą 
się mieszać do zarządu Domu, lecz tylko, jak wie­
my, wybierają Komitet Nadzorczy, będący nie rzą­
dzącą, ale jedynie kontrolującą władzą; komitet ten 
przekonywuje się co triy miesiące o stanie intere­
sów soółki i czuwa aby ściśle postępowano według 
ustawy. Akcyonaryusze na Ogólnem Zebrania wy­
brali ten Komitet nadzorczy, a wedtag ustawy aby 
mieć głos na Ogólnem Zebrania potrzeba posiadać 
5 akcyj i być rolnikiem. Więcej nie piszemy o atry- 
bacyach władzy wykonawczej, którą są spólnicy 
firmowi, kontrolującej jaką jest komitet nadzorczy, 
i prawodawczej jaką jest Ogólne Zebranie, gdyż 
takowe wymieniono były w ogłoszonej dawniej u- 
stawie.

Główny kantor Domu jest w P łocka, a bióro 
jogo składa się z trzech osób, których czynności 
niosą ściśle oznaczone, aby zmniejszyć koszta ad 
miaistracyi; z tych trzech urzędników kantora, za­
rządzający biórem i otrzymujący kasę Dorna pobie­
ra rocznie 800 rs., buchalter załatwiający (akże 
korespondeacye i czynności zewnętrzne, pobiera 450 
rs., dozorca magazynu 300 rs. Dom ma także 
w Płocka szpichrze, dotąd wprawdzie nie własne 
lecz wynajęte, a zamierza zbudować własny szpichrz 
nad Wisłą. Otwarł również w budynku przez sie­
bie nabytym wielki sklep komisowy na towary 
przez siebie dla gospodarzy rolnych sprowadzane.

Kantory filialne urządził dotychczas Dom płocki 
na dwóch głównych placach targowych Płockiego: 
w Wyżstogrodzie na gościńca wzdłuż Wisły idą­
cym z Warsza wy przoz Medlia de Płocka, i w Puł­
tuska nad Narwią i nad drogą bitą z Kowna do 
Warszawy. Jsst także kantor Domu płockiego w Łom­
ży; lecz ta łomżyńska agsncya założona została przez 
ziemian południowój części Augustowskiego, któ­
rzy zawiązawszy spółkę, połączyli się z Domem 
płockim i filię swoją pod jego zarząd oddali. Każ­
da z tych filij zostaja pod zarządem ajenta Domu 
pobierającego od 300 do 600 rs. Przy każdym z tych 
kantorów są spichrze i składy na prolukta przez 
Dom brane w komis, oraz sklep na towary przez 
Dom sprowadzane.

Dom płocki m t agsntury w Gdańsku, Toruniu 
i Warszawie. Agentem i komisantem Dorna w Gdań­
sku, który jest głównym placem targowym dla Pło­
ckiego i gdzie Dom największe prowadzi interesa, 
jest p. Aleksander Mskawski. Za jege pośredni­
ctwem Dom z a w ie r a  u k ła d y  x k a p c a m i g d a ń tk ie -  
mi i zagranicznem', sprzedaje im produkta czy to 
sprowadzone już do Gdańska, czy też gdy nade­
szło tylko ajentowi próbki. Da łój ajent gdański od­
biera produkta na skład do spichrzów, (jeżeli wła­
ściciel który oddał ja Domowi w komis, postano­
wił czekać podwyższenia się cen); zakapuje na rachu­
nek Dorna zamówione u niego przez rolników to­
wary; ubezpiecza w Towarzystwach ubezpieczenia 
zboże które j i ż  przeszło granicę pruską; wyjeday- 
wa w banka pruskim kredyt za opłatą % od sta 
miesięcznie na zboże w śpichrzach gdańskich lab 
toruńskich złożone; nakoniec dostarcza Domowi 
wiadomości o stanie targów nietylko nadbałtyckich 
lecz także argielskich i holenderskich. Od produktów 
sprzedawanych nie liczy sobie ajent komisowego, 
poprzestając na konrsowćm branćm od kupców, a 
od towarów zakupywanych na rachunek Domu bie­
rze komisowego 1 od sta.

Toruń jest ważnym także dla Domu placem, gdyż 
na nim robi interesa nietylko z kupcami miejsco- 
wemi lecz j z szczecińskiemi. Na ajenta Domu 
Płockiego na tym placu ofi-.rowało się kilka firm 
handlowych toruńskich i szczecińskich; lecz Dom 
ustanowił gwoim agentem p. Adolfa Giełdzińskiego, 
pr ez oddzielną unrowę z nim zawartą, mocą któ- 
rój agent ten: przyjmuje do swych śpichrzów zboże 
które może mu być oddane w komis do sprzeda­
nia lub wprost przez właściciela sprzedane; daje 
zaliczeni* na zboże w śpichrzach jego złożone po­
bierając procent takisam jaki pobiera Dom Zleceń. 
Agentura w lorunm  ustanowioną była szczegól-

rićj dla dobra powiatu lipnowskiego dla którego 
Toruń jest pierwszym placem tsrgowym.

Dodać tu winniśmy, że zarząd Domu a miano­
wicie główny jego dyrektor p. A eksander Jackow­
ski niazdsjąc się całkiem na ajentów, sam przy­
bywa do Torunia i Gdsńska, zawiera stosunki i waż­
niejsze okłady (swióży tego przykład podamy m ó­
wiąc o dotyczasowych czynnościach Domu) i pil* 
nie baczy na czynności ajentów.

Przedstawiwszy organizacyę Domu Płockiego na­
piszemy jutro o jego dotychczaso wych czynnościach.

P r u s y .
Z powodu zasłabnięcia deputowanego Dra Nie­

golewskiego, interpelacya jego naznaczona na po­
rządku dziennym na daia 7 b. m., przyszli dopie­
ro na stół Izby deputowanych w Berlinie w dniu 
12 b. m. Interpelacya ta brzmi dosłownie:

Podpisany wniósł był na zeizłorocznej sesyi Iz­
by deputowanych interpela;yę do rządu królewskie­
go z powoda prowokacyi, jakiej się dopuścili urzę­
dnicy przez roiswrzanie w W. Księstwie Poznań- 
skiem tajemnie naśladowanych proklamacyj po­
wstańczych przeciw Cesarzowi rosyjskiemu.

Ó wczesny minister spraw wewnętrznych przyzna­
ją i wielką wagę, jaką wnioskodawcy przy więzy wali 
do iaterpelacyi, oraz oświadczając, iż nie zaniecha 
surowego skarcenia na drodze dyscyplinarnej, roz­
poczętego jaż przeciw pewnym oznaczonym urzę­
dnikom, nakazał komisarzo wi rządowemu w odpo­
wiedzi szczegółowej na interpelacyę odczytać spra­
wozdanie ułożone jeszcze przed ustnem umotywo­
waniem interpelaeyi.

Oświadczenie pana ministra mówi, że sprawo­
zdanie to zostało ułożone bądź na podstawie wy­
ciągów z akt władz poznańskich, bądź na podsta­
wie zeznań powołanego tu  prezydenta policyi. Mi­
mo tego sprawozdanie to opiera się częścią na 
błędnych faktach, częścią zaś pomija milcze­
niem niektóre istotne momenta zaskarżenia, któ­
re podczas motywowania interpelaeyi szczegóło­
wo były wyłaszczone. Interpelant zastrzega so­
bie jedno i drogie dowieść, szczególaie zaś to, 
że władze pozaańskie istotnie przed żadnym nie 
wzdrygały się środkiem, aby nawet po uzasa­
dnienia przeszłorocznej intsrpelacyi i w ciągu je ­
szcze tegorocznej sesyi sejmowej prowadzić dalej 
swój system prowokacyjny, i ż i także poddany an­
gielski Algernon Rivit, skazany wyrokiem sąda 
z dnia 5go listopada 1859 na dwa lata więzienia, 
stał się ofiarą tego systemu.

Jakkolwiek wspomnione sprawozdanie zaprzeczy­
ło prowokacyi, wszelako przyznało się do istotnie 
wykonanego przedruku, i do karygodnego rozsze­
rzania proklamacyi, zwalając tylko winę i odpowie­
d z ia ln o ść  na je d n e g o  u rzęd n ik a , i z a p e w n ia jąo w  k o ń ­
c a ,  i o  r o zp o cz ęto  już w  t  jj sp r a w ie  Ś le d z tw o  d y ­
scyplinarne ukarze w sposób prawem przepisany 
to zupełnie niewłaściwe postępowanie.

Odtąd rok spełni apłynął. Pomimo, że pan mi­
nister ocenił donośność intarpelicyi i oświadczył, 
że przeciw niektórym urzędnikom przedsięwzięto 
dochodzenie dyscyplinarne, pomimo, że samo n a ­
wet zdaaie sprawy ułożone i przeczytane jeszcze 
przed umotywowaniem iaterpelacyi, lubo usiłowa­
ło uniewinnić, nie mogło jednak zaprzeczyć kary- 
godności takiego postępowania i przyrzekało skarcić 
w sposób prawem przepisany. Dotąd wszelako, o 
ile wiadomo, nie wytoczono śledztwa kryminalae- 
go, lecz tylko dochodzenie dyscyplinarne przeciw 
jednemu urzędnikowi, który nie tylko podczas ta ­
kowego nie przestał urzędować, ale nadto zastępo­
wał przełożonego swojego, prezydenta policyi w ra­
zach potrzeby, i dopiero na kilka tygodni przed 
rozpoczęciem sejmu wyjechał z Poznania. Słychać 
jednak, że i ten urzędnik uniewinniony został za­
szłego miesiąca wyrokiem sądu dyscyplinarnego.

Jakiekolwiek są powody tego uniewinnienia, k tó ­
rych podpisany ani zaczepiać ani podejrzywać nie 
chce, żadna niemoża zachodzić wątpliwość, że gdzie 
jest wina, tam muszą być także winowajcy. Naj­
smutniejszą zaś byłoby rzeczą, gdyby w podobnem 
postępowania nie uznano winy, a zatem nie zna­
leziono winowajcy. W śród takich okoliczności in­
terpelant podpisany uprasza rządu królewskiego 
o wyjaśnienie: .

1) co do rezultatów dochodzenia dyscyplinarnego, 
przedsięwziętego, jak ówczesny minister spraw we-

wziętrznych oświadczył, przeciw pewnym oznaczo­
nym urzędnikom; 2) jakie kroki Ministerynm p o ­
czyniło nadal lub poczynić zamierza; 3) a nako­
niec, czyby nieuważało za stosowne poczynić kroki 
zmierzające do naprawienia krzywdy wyrządzonej 
Algernonowi Rewitowi.

(podpisano) Dr. Niegolewski.
Popierają: Żółtowski (z Krotoszyna), hr. M'el 

żynski, Chłapowski, Pilaski, hr. Skórzewski, Wy- 
czyński, hr. Plater, Libelt, hr. Józef Mielżyński 
(z Wschowa), Stablewski, Łyskowski, Żółtowski 
(z Bakowa), Morawski, Bentkowski, Potworowski, 
hr- Działynski, Bockutn-Dolffs, b ir. Yincke (z Ha­
gen), Grabów, Pinder, Harkort, Burgers, Roenne, 
Techow, bar. Hoverbeck, Ancker, Dr. Veit, W a­
gner, Meyhoeffar, Nemitz, Schoemann, Thiel, Dr. 
Morgen, Immermauu, Assmann, Housselle, Berg.

Interpelacya powyższa odkładana parokrotnie jak 
mówiliśmy, z powodu choroby Dra. Niegolewskiego, 
przyszła na porządek dzieany 12go bm. Mowę depat. 
Niegolewskiego przy t£j sposobności m im ą mo­
żemy dzis podać jedynie z krótkich wyciągów dzien­
ników berlinsk'ch, a mianowicie, trzymamy się pól- 
urzędowój Gazety Pruskiój, która odpowiedzi mi- 
nisteryalnój większe sostosunkowo zostawia miejsce.

Według niej Dr. Niegolewski zabrawszy głos 
dla uzasadnienia swojej interpelaeyi tak mówi: Pre­
zes Izby (Simson) oświadczył w roku zaszłym jako 
deputowany, że spodziewa się, iż minister spraw 
wewnętrznych nie przyjmie dziedzictwa tćj sprawy. 
Wszelako minister jest jeszcze w jój posiadania. 
Rząd zwalił całą odpowiedzialność na jednego tylko 
człowieka, i chciał jego jednego tylko dyscyplinar­
nie ukarać. Tym sposobe n rzecz nie skończyła się. 
Mówca nigdy nienadażywał swobody mównicy, 
aby podnosić niesłuszne skargi. Lecz tu prawdziwa 
istota czynu, prawdziwy wioowajca niemoże być 
wykrytym tą  drogą jaką obrał prokurator publi :zny. 
Sam mówca poddał się śledztwa w tćj sprawie, 
już dla tego samego, ab y niepoczytywano niektórych 
dawniejszych jego twierdzeń za zwodzenie.

Powszechnym jest mniemanie, że kraje dawnćj 
Polski podnurtowane są konspiracyami, tak przy- 
najmnićj twierdzi polieya. Dziś jeszcze istnieje na- 
czelay komitet rewolucyjny pozaański, który z ko­
mitetem rswolacyjnym londyńskim zostaje w związ­
ku i pragnie dopiąć swojego celu wszelkiemi, 
choćby nawet gwałtownemi środkami, lecz za­
leca aby postępować z wszelką naprzeciw po­
licyi przezornością. Listy tego komitetu od r. 1858 
do kwietnia 1860 posiada mówca w s vojem rę ­
ku. Na czele tego spisku stoją osoby, które wpra­
wdzie znajdują się w Poznania, lecz o tych listach 
ani wiedzą. Nazwiska tych osób są sfałszowane. 
Prawdziwymi autorami są prezydent policyi Ba- 
r e n s p r u o g  i j e g o  ta jn y  s e k r e ta r z  i s p ó ln ic y .  (T u  
P reuss. Z tg  tak zbyw a s ło w a  mówcy: Mówca prze­
chodzi szczegółowo listy te z osobna, bieg sprawy 
jest poczęści (?) taany. Idzie tu o korespondencyę 
naczelnego komitetu poznańskiego z komitetem 
londyńskim w celu wywołania powstania polskie­
go, a naprzód wygotowania manifsstu rewolucyj­
nego, który miat być przysłanym komitetowi po­
znańskiemu od londyńskiego i przysłany też został, 
tudzież o wysłanie emisaryusza). W  przeszłym je­
szcze roku podczas kiedy p. Ba-ensprung układał 
zdanie sprawy mające służyć za odpowiedź na in- 
terpelacyę Niegolewskiego w Izbie, korespondował 
on z komitetem londyńskim. Dr Niegolewski do­
stał przypadkowo do rąk list pisany wówczas przez 
p. Barenspranga do radscy policyjnego Niederstet- 
ten w Poznaniu, w którym Barensprung pociesza 
swoich „dobrych* poznańctyków z powoda rozpo­
czętego śledztwa, i nazywa takowe „czcią formą*, 
polecając mu zarazem, aby wstrzymał drukowanie 
(zapewne jakiój proklamacyi). (V/ Izbie wielkie 
wrażenie, jak w ogóle podczas odczytania tego li­
stu). W  korespondencyach tych miano także wzgląd 
na interpelacyę Niegolewskiego i całe postępowa­
nie nazwane tam jest przez samą poficyę , podłą 
intrygą", wynalezioną na to , aby policyi i tym 
którzy rzecz wykryli, zatćm p. Barensprungowi i 
jego spólnikom „zjednać laury*: tak przedstawiał 
tę rzecz ów rewolucyjny, zmyślony list policyjny! 
P. Puttkammer, Mirbach i inni wiedzieli o tćj nie- 
godziwości, jikićj się w ten sposób dopuszczono 
względem osób niewinnych, a władze pruskie złu­
dzone zostały przez p. Barenspranga, który jeszcze

specya'ne poufne raporta pisać był powinien dla 
rządu o tym człowieku, który prowadził swą ko- 
respoudencyę z komitetem londyńskim. Zwiedziono 
nawet obce rządy, np. rosyjski, ministra Dołgoru- 
kiego (mówca zmęczoey, wstrzymuje się). Prze- 
szłoroczna interpelacya Dra Niegolewskiego nie- 
miała innego skutku, jak nowe dochodzenie dy­
scyplinarne, prowadzone w sposób zupełnie niepe­
wny. Teraz nakoniec pod ministerstwem, które 
jest wyobrazicielem sprawiedliwości i mądrości, na- 
leiy się spodziewać, że Polacy oswobodzeni będą 
od bolesnego powoda do podobnych skarg. Mó­
wca skończył oświadczeniem, iż nie będzie zape­
wne po drugi raz wchodził na tę mównicę z podo­
bną skargą.

Minister spraw wewnętrznych hr. Schwerin od­
powiedział mniój więcćj w tych słowach: Gdy re- 
galamin Izby przepisuje, aby interpelacyę udzielić 
ministerstwu, zanim ją w Izbie odczytają, a nastę­
pnie, że interpelacya taż przed jej odpo viedzią ma 
być uzasadnioną, to już z tego wynika, że mini- 
steryum nie może odpowiadać na fakta nowo 
wnoszone (głosy: prawda!). Na interpelacyę do mi­
nisterstwa, odpowiada się po odbycia nara ly w mi- 

isterstwie, a przeto minister Schwarin nie może 
dać odpowiedzi na fakta nowo wyprowadzone. 
Dla czego mówca, jeśli wszystkie fakta są prawdzi­
we, nie przesiał ich prokuratorowi publicznemu, 
lecz je tu publicnie na trybunę wniósł. Dopićro 
gdyby prokurator żądaniu jego nieuczynił zadosyć, 
albo gdyby rząd poruszył kwestyę kompetencyi, 
należałoby skargi takie wnosić na mównicę Izby. 
Dla tego minister musi w tćj chwili oświadczyć, 
iż poczytuje wszystkie wywody interpelaeyi za nie- 
udowodnione.

Co do samego przedmiotu, mi lister odwołuje 
się na odpowiedź przeszłoroczną poprzednika swe­
go Flottwella, która wykazała, iż postępowanie 
władz w Poznania niema na celu prowokacyi, jak­
kolwiek rząd nie może pochwalać wszędzie postę­
powania tych władz. Dalćj wyjaśnia minister, ża 
proklamacya londyńska z 23go maja 1856 przysła­
ną była w pewnćj liczbie egzemplarzy do Pozna­
nia. Jeden z tych egzemplarzy dostał się naczel­
nemu prezydentowi Pattkamerowi, który kazał ta- 
kićm samćm pismem i w takim formacie przedru­
kować pewną liczbę egzemplarzy tćj proklamacyi, 
aby ją udzielić urzędnikom do wiadomości, by mo­
gli dojść j ’j pochodzenia i rozpowszechnienia. Oko­
ło 40 egzemplarzy dostało się policyi poznańskićj, 
i przeszły się do rąk jednego z urzędników poli­
cyjnych, a ten 20 do 30 egzemplarzy rozesłał do 
pewnych osób w Poznańskićm przez pocztę w i-ko­
pertach bez żtdnego dopisku objaśniającego (słu­
chajcie!). Ponieważ m usiano przypuścić, iż rzeczo ­
ny urzędnik przekroczy! obow iązk i swoje i okazał 
się winnym przekroczenia służby, przeto przedsię­
wzięto względem niego dochodzenie dyscyplinarne 
. zawieszono go w urzędowaniu. Sąd dyscyplinarny 

W Pier**z Ĵ instancyi. Wyrokiem 
z d. lOgo marca r. b. obwiniony uwolniony został 
od skargi na usunięcie od urzędu (wielkie wraże­
nie), gdyż sąd dyscyplinarny w czynie tego urzę­
dnika nie dopatrzył się prowokacyi ani w ogóle 
karygodnego przekroczenia. W  wyższćj instancyi 
jeszcze nie rozstrzygnięto, wszelako rząd nie będzie 
dłużćj trzymał tego urzędaika przy policyi w Po­
znania. Władze administracyjne nie mogą ocenić, 
czy jest causa crimmalis w tćm co się stało.

To jest odpowiedzią na Nr. 1 interpelaeyi; co 
do Nr. 2 rząd niewidzi potrzeby publiczne czynić 
oświedczenia, w jaki sposób myśli władzę dyscy­
plinarną sprawować. Go do 3go, rząl nje mo^e 
wdawać s ę w sprawę Rewita, osądzoną już sądo­
wnie. Na mocy wyroku sądowego z d. 5g0 listo­
pada r. z. szlifierz szkła Jakób Majewski przybyły 
do Poznania pod przybranem nazwiskiem „Alger­
non Rewit* aresztowany został 20 grudnia 1858 
w okolicznościaoh obciążających w ,i0mu zduna 
Wincentego Macudzińskie:o, i na zaskarżenie pro­
kuratora publicznego skazany został za czyny przy­
gotowujące zbrodnię stanu na dwa lata więzienia, 
a częścią z m o ty w ó w jy ro k u , częścią z zeznań 
oskarżonego i świadków przyposci{$ naleiai0 ie
był on emisaryuszem rew o lu cy jn y  k,ubu Iondyń.
skiego, który przybył dla podburzania ludu wiej­
skiego. Oczywiście, ze rząd niemoże przeciw wyro­
kowi sądowemu występować w obronie skazanego,

ozciwy, dobroczynny t y Wft Teofili; ale te* Bóg 
r i 'ł a ł  jćj pooiaony- łJwóob synów i synowe, pię­
cioro wnuoząt, Siedmioro prswnuoząt, zwiększali 
zwolna to k o ł o  rodzinne > uwieńoZłli to poozoiwe 
sercem królowanie, bo gazie s«rQ8 w pU ze z ro_ 
zumem, tam zwykle szoeę oie Przybywa za towa­
rzysza!.... Leoz po okropnych wypłdkłoh lg46 f 
co się tak silnia w jćj sercu błł7; zdrowie śp. 
Teofili, znaoznie pogofszaó *’$ * Nie atra-
oila jednakie i wtedy szozęćhwego daru, garnienia 
do siebie s s ' 0  wszystkich! Zna*ozyai i mił0t n;cs. 
k» botaniki, trudniła i bawiła się ogro ęm i ^ s t a ­
wała w liitownej styczności ze znaozniejsretai Eu­
ropy zakładami ogrodniozemi. U p1?*®1. .®, ogro­
du w D  jbieoku, jest w większej ozęś® i  J dri8_

Niezapominała te* o oiągłem kształoeniu umy­
słu. Jć j zdanie było trafne, myśl n u tk a , była o- 
woipna chociaż sama m awiała, nigdy BI? 
nie udał ów przez wielu tak uwielbiany calembour. 
Obznajomiona dokładnie z literaturę, wszystkich 
niemal narodów od aamćj młodości, lubiła ozytaó 
wiele i znała wszystkie dzieła polskie od Reja 
z Nagłowic io  Nowych Aten Vsi*dz*. Chmielewskiego, 
od Marcina Bielskiego do Mickiewicza i Odyńca. 
Ceniła między innemi bardzo, dzieła: Stan. Orze- 
ęhowskiego i X . Stanisława Staro/wolskiego Monu-

menta Sarmatorum. Tym  sposobem nabywała ró- 
żnorodnyoh wiadomości, robiła wyciągi.i zdania 
o przeczytanych dziełach, z wielką znajomośoią 
rzeoty zwięźle notował*- Arohiwa familijne po­
rządkowała, korespondenoyę listowną, bardzo zaj- 
mująoą z wielą słynnemi osobami prowadziła, ja ­
ko to *e kilka tylko wyn»i*n,®my * księatwem Je- 
neralstwem ziem P o d o lsk ic h , z aanią śp. ordynato- 
wą Zoflją Zamojską, z panną Cecylią Beydal,z Ja­
nem i Ignacym Krasickimi, * Ą n n j 10 Stadnickich 
kasztelanową Małachowską, * Sanguszków puł­
kownikową Zielonczyną, z Heleną z *#. Lubomir­
skich Mniszkową, z Albertem Mterem, z Wincentym 
Polem i innemi wielą. Trafność zdań i oryginal­
ność rozlane w tych listaoh powszechnie znane mi
ieenionemi były.

Zresztą aby jaśniej uwydatnić jój stosunki, do- 
łożemy, *e się ozęstokroć w w ela kwestyaoh lite- 
raokioh z Albertem Mierem sprzeozała najwięoej 
o Miokiewicza, którego tenie znieść me umiał. 
Ze był» przyjaciółką antorki Malwńty: Maryi
z Czartoryskich ks. W irtembergskiej; nakonieo, te 
ona^ to natchnęła naszego Winoentego Pola do 
napisania najpiękniejszego mo*e ze swych dzieł, 
to j»gt: Pieśni o ziemi naszej.

Okropne cierpienia wątroby, przytłoozyły ją od 
listopada 1859 r. Z niezwykłą mooą duszy, z wzo-

rowem poddaniem się weli Wszechmoonego, zno­
siła te męki prawie nadludzkie i jeteli o-, cbeonćj 
rodziny smutek ukoić m ogło, to widok ogólnego 
współozuoia, którem otaczano jej łoże boleści.

Religijne pooiechy niejednokrotnie przyjmowała 
da:ąo ze siebie przykład głębokiego wewnętrznego 
pokoju!...

Całem sercem przyw ią*'1!* do synowej a nawet 
niejako za grobem o nią troskliwi, zgasła, z tru ­
dnością wymawiając te słowa: „Nie płaoz Hen- 
rysiu!...“

K to taki *y wot taką śmieroią zakończył, z tego 
się na niebiosach rozradnją anieli!!,..

Zostawiła po sobie pró*mę niozem nie wynagro­
dzoną !!... .

Znany z gorliwośoi kapłańskiej JW . JM . ks:ądz 
aroybiskup lwowski odprowadził zmarłą do osta­
tniego mieszkania, przy asystenoyi osłego kleru 
dekanatu, przy lioznym udziale obywatelstwa ziem­
skiego i wielkim natłoku ludu okolioznego, które­
mu w pamięoi tkwią pobożność i dobroczynność 
śp. Teofili, a pleban z Nozdrca W Joi ksiądz Dim- 
mel uczcił w prześlicznej a rzewnej mowie pamięć 
znakomityoh cnót zm arłej, tak domowyoh jak o- 
bywatelskioh i do płaczu pobudził licznie zgi-oma- 
dzjnyoh przyjaoiół zmarłćj i jćj onót czcicieli !.....

Pokój i cześć popiołom Teofili. . . .

“KLfSSEVJjj}' i1* •**!»*-
” ? r s  f c s t f s s r  ‘ta7 d 'Bsmiona w spinki, . . . .  .

W  laócuizki o h i ^ ^ r  “  ’

S^°taóćzy sob,> r^ zki
— Gdrbvi tn 8laIona!...

J-k n*0gdyś ^a^DeukaUona 1 —*CIIł* d68lCM’ 

CeM’ lna,4onek “ OB'*
Przychodzi c b ^ f 8” ’ “  d°, ni<5

I  z m m i. ray> 1 z oriem “ n0Pt 
^  j  ’ł cyia piorunem w dłoni.

Która w si«dmiobarwne sploty,
-  8 w y c i ł i ł !

Albo nieS,1" S t ^ r y r 0" mi 0ddR ri0tJ
-o d p o w ie  zmoknięte Nicpotem -  

Nł« li , 7 niema sposobu:
Wiem jot który bogiem, który złotem, 

wito m ant zatrzymać oba__
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* rzeczą jest stmego skazanego starać zsię za sobą. 
t Prezes udzielił jeszcze gl >su dep. Niegolewskie­
mu w celu osobistego priymówienia się. 
i Dep. Niegolewski. Gotów jestem wszystkie do- 
kumeats, które tu odczytałem, złożyć na stoi Izby 
W dowód prawdziwości, i za wszystkie przezemnie 
przytoczone fakta biorę na ciebie odpowiedzialność...

1'rezes odbiera głos mówcy, albowiem n e jest 
to osobiste przymó wienie. .

Na tem się skończyła na teraz interpelacja Nie­
golewskiego.

j vV ł  o  c  h  y .
La Patrie podaje następujące szczegóły o wypra­

wie Garibaldego i środkach przedsiębranych, aby
jój przeszkodzić:

.Otrzymujemy kilka nowych szczegółów o wy­
prawie, która opuściła brzegi Piemontn udając się 
do Sycylii. Zapewniają, że pomiędzy statkami prze- 
wożącemi ochotników Garibaldego, znajdają się 
dwa parowce należące do kompanii Rubattino, peł- 
niącój jak wiadomo słażbę zaatlantycką, którdj przy­
stań jest w Genui.

.Sprzysiężeni opanowali te statki sposobem uży­
tym niegdyś przy zabraniu statku „Cagliari“ i wy­
sadzili na ląd marynarzy, którzy niezdaw ali się 
sprzyjad wyprawie. Statki zabrały pełno węgla i 
żywności na miesiąc. Ostrożności te dowodzą, że 
statki ekspedycyjne przewidują wypadek, iż nie za­
raz przybid będą mogły do lądu i może przez czas 
jakiś krążyd po szerokiem morzu, aby uniknąd ści­
gających za niemi łodzi.

.Zdaje się, że według oitatnich wiadomości o- 
trzymanych, sprzysiężeni którzy lictyli na powsze­
chne i natychmastowe powstanie, przekonali się, 
że operacye dłuższego wymagad będą czasu niż się 
spodziewano zrazu, i w tym to celu postanowiono 
organizowad wyprawę rezerwową ze składek zbie- 
raaych w tdj chwili.

.Stychad, że jeżeli zaczepka rozwija działalnośd 
i odwagę, nad którą świat się zdumiewa, obrona 
ze swój strony niepozostaje bezczynną. Armia kró­
lewska na wyspb zwiększoną została do 50,000; 
obóz oszańcowany ma byd założony w Palermo, 
Inny w Messynie, wszystkie załogi twierdz zostały 
wzmocnione i postawione w związku z sobą za 
pomocą służby morskiój. System ten koncentracyi 
uprości obronę i ma na celu utrzyma w posiada 
niu punkta strategiczne będące kłączem sytuacy, 

.Prócz tego marynarka neapohtanska rozwinęła 
w ielk ie zasoby eskadra obserwacyjna krąży pomię-

U  « r .M  P .a l.ll.rr*  I pr? w -  
ki.m Sorella a cypla Sralii, ,b j  pr....kodo*  
prawie docierad do brzegów afrykańskich i na wy 
spę uderzyć z tyłu; inna utrzymuje komamkacye 
pomiędzy Neapolem, Mesyną i Palermo, czuwa nad 
morzem toskańskiem i wybrzeżem Kalabryi na któ­
re miał byd jak sądzono wymierzony fałszywy atak 
mający na celu silną dywersyą i ułatwienie wylą­
dowania. Cokolwiekbądź, byd może, że Garibalde- 
łnn  nie będzie można wzbronić wylądowania.* 

p U Z o lo zamieszcza list Garibaldego do p. Bor-

sięclu, aby wszystkich poświęcić ojczyźnie. Jerzy 
Manin, syn prezydenta rzeczypospolitój weneckiój 
towarzyszy mu i wyłącznie przydzielony będzie do 
jego osoby. Zresztą miał tylko trudność wyboru 
pomiędzy licznemi żądaniami wzięcia udziału w wy­
prawie ze strony ochotników i oficerów różnego 
stopnia*.

P. Józef Ricciardi, dawny deputowany w parla­
mencie neapolitańskim podije w liście do przyja­
ciela z Genui z d. 7 maja następujące szczegóły:

.Byłem onegdaj o god«. 9 tój wieczorem z wielu 
innymi u jenerała Garibaldego, o lOtćj wsiedliśmy 
do łodzi, czekających na to aby nas powieść na 
lokład dwóch parowców „Piemontese* i „Lom 
>ardo“ które miały przybyć z Genui z główną siłą 

wyprawy; ,0CI pifi  ̂ godzin upłynęło a niemo- 
g l i ś m y  ni? <łc strzec i dopiero o godz. 3ój zrana przy- 
jyły dwa parowce i ambarkowanie nasze rozpo 
cząd się mogło. Pomimo słabego zdrowia i odra­
dzania jł* Garibaldego, upierałem się aby mu to ­
warzyszyć, a. to z prostój przyczyny że imie moje 
znajdowało się na odezwie do neapolitańczyków, lecz 
iięd godzin przepędzonych pod gołem niebem, w noc 

zimną i bez płaszcza, odnowiły moje cierpienia, 
ujrzałem się przeto zmuszonym ze smutkiem po­
wracać do Genai, zkąd piszę do ciebie w gorączce, 
używając Pjóra mojój córki.

Wiem że wyprawa wyruszyła wczoraj o godz.

U niKochaoyWBsrtani! Popchnięty na nowo na sce ­
n ę  wypadków przekazuję ci następujące posłań

d. 5 maja, który brzm i następnie:

diie traktowała stanowiska, tj. nie połączenie Galicji, lecz re- I wyprawę G a rib a ld e g o , t l e  *6 nie było W mocy 
snrsę czyli kasyno. „Preuss. Ztg“ da jej obfity do tego ma- i rządu królewskiego przeszkodzić takowćj. W szy- 
teiyał. Istkie sposoby użyte zostały, aby usiłowanie to zci-

— W Oatteie Coitiennej czytamy: Do redakcyi Biblio-1 WCCZyć. Sam hr. Cavour używał wszelkiego wpły- 
teki Warszawskiej, z g ło s ił się ksiądz Franciszek Petera Bo-1 nu na Garibaldim, *by go odwróoić od tego po- 
hołnicki, przesyłając jd j  litografią wykonaną wNeustadtw Cze-1 stanowienia, i otrzymał ód niego obietnicę, że je 
chach, wystawiającą grobowiec Dymitra Sanguszki, męia Halsz-1 odłoży przynajmniój Da długi ozas. NienUUÓj też 
ki z Ostroga, zabitego przez Marcina Zborowskiego w Jaro-1 przeto wielkie byłe zadziwienie W Turynie jik W Pa- 
mierzn, do r. 1554. I ryżu, gdy się dowiedziano, że wyprawa wypłynęła.

Wizerunek ten składa się & ozdobnego tytułu z napisem I Hr. Cavour końozy doniesieniem, iż przeszkodził 
czeskim, wyjaśniającym, że grobowiec znaleziony został w ko- Idrugićj wyprawie, która zaraz po pierwszej nastąpić 
ściele ś. Mikołaja d. 19 listopada 1359 r>. na odwrocie nosi I miała, i żąda, aby niezaprowadtano żadnój soli- 
epigraf.- I darnośoi między polityką ostrożną i umiarkowaną

Beliquias, veternmque vides monumenta virorum. I rządu sardyńskiegO a przedsięwzięciem awantur-
Virgii. Aeneid. l . VIII. Iniozótn, które tarcz zajmuje Earopę.

Sam kamień bardzo prosty, w środku ma tarczę z pogonią! Tenże dziennik utrzymuje,  ̂ że tłómaczenie się 
obwiedzioną wieńcem, i napisy łaciński i czeski, brzmiące jak I rządu turyńskiegO zadowoluiło rząd francuski, 
następuje: I Inny znów dziennik paryzki donosi, że nietylko

Hoc. loco. conditur. corpus. Ciari. Lithuaie. Ducis. Diithr. 1 Franoya i Neapol żądały objaśnień od gabinetu 
Saduskoric. (sic) ex Magifica. Olgierdom, failia. nati. Capi-1piemonokiego ale i ione mocarstwa, zwłaszcza 
taei. Cyrkorien. et. Kayo vie. quem Martiuus Zborowski. trn-IRosys Z SZOZOgÓlnym naciskiem, 
cidavit. I La Presse zamieszoza list z Turynu, w którym

Po czesku: lozytamy co następuje: .Mam przed oozami kopie
Tu lieszy knlze Dinithr Sanduscko wycz. Starosta Czyr-1 pry watnegO listu od Garibaldego, który rZUCa 

kawski y Kaynowski rodu wyelkiogo knite Łithewskie Olgier-1 niejakie Światło na jego wyprawę. O WÓŻ CO nftj 
dowa kthurego zamordował J zabił Meszliachethnick Marczin I ważniejsze1 . . . . . . .  Choiałflm już powiedzieć O wy-
Zborowski niemyawszy do niego żądny prziciny. 1554. I .p ra w ie  królow i. PrzypUSZOZ.ł on sam  Z Dadtwy

Ksiądz Franciszek Petera, emeryt, paroch w Jaromierzu,I .O zajną O tw artością, Że W ło o h y  ab y  m o g ły  być
7mśj zrana i że złączyc się miała w tój chwili dawszy odbić ten rysunek grobowca bardzo ozdobnie złotem, 1 .jedne, potrzebują opuścić zgniłą fotc) kolej dy-
z parowcem Giglio, na którym znajdowało się dużo życzyłby sobie trochę egzemplarzy rozprzedać, a zarazem wy-1 „plomatyzmu (ric) gabinetowego. >V tój chwili
udti odważnych i broni oraz amunicji, zabranój danego przez się żywota Dymitra Sanguszki po czesku i poł-J.nio poszedłemdalój. Miałem także ch^ć uprze- 

W LiWOrnO i na wyspie Elbie. Według tego co sku i historyi pomnika. Nie wątpimy, że wszyscy u nas zbie-
widziałem na statku .Lombardo* oceniam na 1200 raczę pamiątek ehętnieby ten ciekawy zabytek do swoich zbio-
iozbę ochotników, którzy się ze wszech stron zbie- r<5w przyjęli.

gli na głos Garibaldego. Widziałem nawet kilku 
żołnierzy i kilku oficerów w mundurach.

Trzeba było zwołać do koszar całą załogę ge­
nueńską aby przeszkodzić zaciągom, któreby przy­
brały groźniejszy charakter.

Taka jest ufność, jaką wpaja Garibaldi, że nikt 
niewątpi o pomyślnym skutku wyprawy, od którój 
zależy los Włoch.

„Upoważniam Cię ogłosić szczegóły, które Ci 
podaję, nawet z podpisem moim.

„Mówią o drugiój wyprawie, lecz sądzę, że pier­
wsza wystarczy.

— Korespondencya / adśp. belge z Genui z dnia 
8 go maja pisze:

Wyprtwa Garibaldego jest jakby tajemnicą dra­
matu, który każdy przenika, a jednak zdaje się jej 
aieznać. Prasa krajowa zachowała o nićj zupełne 
milczenie.

Wszyscy mówią, że statek .Sardegna* został 
zatrzymany i ujęty na morzu, pogłoski tój niepo- 
twierdza jednak żadna urzędowa wiadomość. Dziś 
rano miały się połączyć dwa parowce z ochotni­
kami, które odbiły z Liwerno, z owemi trzema 
które ztąd odpłynęły, a wszystkie pięć mają się 
znajdować pod Piombino przy wybrzeżach Toskanii.

Wyprawa złożona powiększój części z dawnych 
towarzyszów broni Garibaldego, zwiększyła się pe­
wną liczbą żołnierzy oraz oficerów z pułków to ­
skańskich, którzy stali załogą w Genui. Jest ich 
mniój więcój 250. Przybywszy na pokład, każdy 
zamieniał ubiór swój na dawny uniform ochotni- 

Ików Garibaldego: czerwoną bluzę, spodaie płó- 
metwo: . . .  możliwo zasoby dla wspierania I cienne i kapelusz z szerokiemi kręgami.

.Zebrać wsz _ l ^  n|e(jIjeie 150  żołnierzów, którzy niezdążyli
naszych zamiar - W łochów, żś jeżeli dadzą I wsiąść na okręty, ujęli i odprowadzili do miasta 

s k u t e c z n ą  pomoc, Włochy istnienie odzyskają karabiniery królewscy jako zbiegów

Przegląd polityczny.
Depute teUgfaUcKHe.

P a r y ż  14 maja. Monitor floty donosi: Flota
w Tulonie otrzyma wedłag prawdopodobieństwa, . - . , . . ___
misyę udania się na Wsohód, gdzie agitaoya uozy-f«kte«n pewnym, który da inny obrót powstaniu 

^ „ ; « ndzowna™ Ina tói wyspie. O fakoie tym donosi powyższa u-

„dzić go kilka dni przed moim wyjazdem, ale 
"trzeba było jechać do Bononii, a prawdziwie nie 
„miałem na to ozasu. Zresztą powiem oi, że osą­
dziłem , iż roztropniój będzie nie ozynić tego. 
„Byłby mnie odwrócił od przedsięwzięcia, był- 
„bym się nie był umiał oprzeć rozkazom króla 
„jedynego i wybornego (unioo e perfetto). Nie 
„mogłem przenieść myśli, że SyoyBjozyoy wołają 
„naszój pomooy od miesiąoa, 1 na nio nie uwa- 
„żałem *....

Wylądowanie Garibaldego w Sycylii jest już

nam sauzeczuą lecz ie  niedopełnia
-  n» płonnych miejscowa i sagraniczna

dm  wolne Mml**1 *lntysiecy, w ino, f c . „ w 15 maja. Czyby redakcja ministeryalućj „Gazety 
k U ni<*ćkrnć atntvsieCV ioloi®r*J.* , ® l i - I prn*kićj“ nie raczyła nadesłać do Krakowa adresu swego ko-

.tó an n k n  do ilości mieSlkaUCÓW me będzie |  respondenta wiedeńskiego? Tntejsza resursa praguie uczcić te-

mają ni< 
i bowiem 
Zotie®có
hadzaDia. |  bowiem, czem j e s z c z e  k o r e s p o n d e n t  wiedeński „Gazety pruskićj

„  . u j j j i u u t e w u i o  o ę u z io  1 respondenta wiedeńskiego? Tutejsza resursa pragnie uczcie te-
i ta k a  sam a cyfra wojska istn ieje  go męża, ktdry ją tak wysoko w oczach Europy postawił, kt<5- 

z* . . i . J n i r h  nańatw ach k tó re  D’® ® aJ3 n icP °d le- I ry wykazał wpływ jćj nietylko na wypadki krajowe, lecz zara- 
swói do wywalczenia- * t4k& b ?Wle?  a rm i« *em m  Ważne zmiany jakie zaszły ostatniemi czasy w monar- 

W ln c h !  nio heda Dotrzebować cudzoziemców, któ- chii austryackićj. Co dalćj będzie-niewierny, nieprzeczuwamy
fo ziadaia Dod Dozorem wyswabsdzania. bowiem, czem j e s z c z e  k o r e s p o n d e n t  wiedeński „Gazetypruskićj*

" y li w s z e  l^ie gdrie s” ™najdują W łochy !którzy zaszczycić J y  resurs, krakowską: może przeznaczy jćj tę 
chcą walczyć przeciw ciemięzcom, naleiy ^ n ie c a d  Lamą roi, jak , odgrywa k M y n o  w K o p e n h a d z e :  mianuje ono 
irh  zaoal i dostarczać im potrzebnych funduszów ministrów i usuwa ich. Cdi ty na to czytelniku? Jeśeli nie je- 

d r ó ż  _ steś członkiem resursy, wpisuj się co rychło, tam wielkie czeka
D* 7e DOWStanie sycylijskie winno być B’®^ ® I ci« Poznaczenie. Tymczasem niechaj resursa krakowska spra- 
tr zy m v w a n e  w  Sycylii, lecz wszędzie gd»® ' j w' wiolk% owacy, owemu mętowi, ktćry w  p° sł do zna-
nrzviaciele do zwalczenia. jc * m a  polityoznćj potęgi w kraju i W państwie. zy  ma po-

Nie doradzałem pow stania w Sycylii, 1®C* 18łać bilet na honorowego członka * uwolnieniem od składki,
niflwaź bracia nasi rozpoczęli walkę uważam za I czy portret jego powiesić w sali bilardowćj, czy jego samego 
obowiązek mój nieść im pomoc. | Krakowa posławszy mu bezpłatny t o j , ^napowrćt

ni wdanie się mocarstw nieodzowuem° * I na tój wyspie. O f»kaie tym .
P a r y ż  14 maja. Artykuł Grandguillota w dzi-1 rzędowa depesza z Neapolu; wed ug mój oddział 

siejszym numerze Constitutionnela zawiera: Odpo-1 Garibaldego przybywszy na dwóch statkach, za­
wiedź hr. Cavoura panu Thouveuelowi dowodzi,I pewne uzbrojonych, wylądował na zachodnim 
że Piemont podobnie jak Franoya nagania przed-1 wybrzeżu Syoylu, w porcie Marsala. Port ten 
sięwzięoie Garibaldego. Leoz jakkolwiek wyprawal oddalony jest o 12 m;l jeogra oznych od Paler- 
ta niezgadza się z interesem Piemontu, zgadza I mo leżąoego na północnóm wybrzeżu, , lecz oa- 
się o n a  jednak zuozuciami tego stronnictwa, któ-1 dzielonego od Marsali górami, przez które me 
rego G arib a ld i jest bohatyrem. Piemont nie może I prowadzi żadna droga bita; o kilka mil na 
pogwałcić Rzymu, który przedstawia tak wiaIką I pólnoo Marsah leży nad morzem Trapam, którego 
lądową potęgę. Czyn takowy wy w ołałby  niebez- okolioa zdaje się być dzisiaj głównóm ogniskiem 
pieczną we Włoszech reakoyę. Chooiażby nawet I powstania. Wylądowaniu temu me zdołały prze- 
Europa przedsięwzięci! Garibaldego odrzuciła, to 1 stkodtić siły króla neapolitańskiego z powodów 
przeoież położenie Sycylii jest tego rodzaju, że l nie dość jasno wyrażonyoh w depescy ; bo cho- 
pomyślny wypadek wyprawy nikogo niezadziwi. I oiażby parowoe angielskie krążąoe w porcie za- 
Mówiąo o zaohcsniaoh A nglii, zwraoa uw agę|słoniły sobą lądująoyoh przed ogniem okrętów 
Grandguillot na to, że opanowanie Syoylii nie b y -1 neapolitańskioh, to przeoież okręty  ̂te mogły z dru - 
łoby dla Anglików łatwiejszem, jak opanowanie I gićj strony się podsunąć lub z bliska uderzyć na 
Stambuta dla Rosyan. Dalej przypomina dotyoh-1 statki Garibaldego; zresztą prócz okrętów zape- 
ozasową zgodę Franoyi i Anglii w sprawaoh N ea-1 wne port ten broniony jest przez bateryę nad- 
polu się tyoząoych; nie lądzi, aby te państwa in-1 brzeżną. Czyżby równoozesne powstanie w Mar­
ne dzisiaj miały zamiary. Należy się jeszoze spo-lsali niedozweliło użyoia tój bateryi lub statki 
dziewać, że kwestyę neapolitańską nie rewolucyalGaribaldego siłą wylądowanie sforsowały? Da- 
rozwiąże. W  przeciwnym razie, tylko zgoda m o-1 peszą angieljka _ donosi, że Garibaldi ozęść tyl- 
oarstw, a mianowioie Franoyi i Anglii, może za-1 ko swego oddziała, około 1000 ludzi wysadził 
żegnać niebezpieczeństwo. I na ląd, a z resztą pozostał na okrętaoh; ozyżcy

M a r s y l i a  13 maja. Wielki książę Mikołaj więo zamierzał wylądować 1 tą resztą winnym 
przybył tutaj i udaje się jutro do Paryża. punkcie wyspy lub jak głoszono na wybrzeżach

L o n d y n  14 maja. Morning Post i Times zape-1 Kalabryi? Dodać tu winniśmy, że cała feyoylia 
wniają, że tysiąo ludzi z wyprawy Garibaldego jest bardzo dogodną do wojny partyzanckiej, bo 
wylądowało w Marsala; sam Garibaldi pozostał górzysta i bezdrożna, 00 utrudnia bardzo duała- 
na morzu. Spodziewano się dalszej znów wy-1 nie większemi masami wojska regularnego, 
prawy. I frankfurtska Gazeta pocztowa podaje jako po-

N e a p o l  12 maja. (telegram udzielony). Pomi- głoskę, że odbywają się układy względem zjazdu 
mo przyrseozenia danego przez rząd piemonoki, I panująoych niemieokioh tego lata. 
że wyprawie Garibaldego zapobieżonem będzie, I Ostatnie listy z Petersburga potwierdzają po- 
takowa woozach oałego świata zaopatrywaną by-[głoskę o bliskiój podróży cesarza Aleksandra do 

ą w broń, i w obeo eskadry sardyńskiej wypły-I Warszawy. Próoz kilku jenerał-adjutantów, towa- 
nęła na morze. Wozoraj ( l ig o )  ukazały się dwajrzyszyć ma mu minister spraw zagranicznych ks. 
okręty z oohotnikami przed Marsala i wysadzały I Aleksander Gorczaków z kilkoma urzędnikami

1 ?  nirwaśn L .11 ._.U *  rwirTnaln a_ I __19 Wannalerwi VDfltAWlSZV tFIDCZ&gOWft

Ĉ ? u t 'p 7 y w a tn y  do Opinion m tim ale  zaw iera z a j - jd ^  namift8tniCzych w Krakowie i w e  Lwowie (Sie)rady gmin- 
muiace MCIGgÓły o odjeździo G aribaldego i j©8° Ine obu m,ast postanowiły wysłać wspdlną deputacyę do Wie- 
towariYSZÓW w nocy Z d. 5 n a  6 m aja. . I dnift, aby poWstr*ymać ten Igubny dla Krakowa i dla Lwowa

Była to , m ów i naoczny św iadek  au to r  tego l i - jk roi r*łdu- Ale krakowskie kasyno sslacheckie * samych nl-
stu s c e n a  wzruszająca. Zgromadzili się wśród wspa- tra-poia^w rfoione) ktdre pracnje „awMS jeszcze nad pny
niałói nocy W willi nad  brzegiem  m orza O kilka wrćcememdawną pollW otrzyma,0 g(5r?. Taksę względu na idee 
m il od Genui. B yło ich blisko 2000 jak  mi pow ia-J napoleońskie O narodowości, jak też aby upokorzyć władze miej- 
dano, lecz to  pew na, że w szystkie aleje  ogrom ne- skie w Krakowie, które priez tolerancję pr*yp"4ciły wieln 
ge ogrodu  zapełnione były tłum am i ochotników  dą- Niemcdw I niedość były pr*eciwne zlanin się obu narodowości 
iących  k u  brzegom  m orza zw iązkam i bron i i zapa-1 (korespondent mniema, że Krakdw i Galicya to jak przekłada 
sam i am unicyi, k tó rą  n ieśli n a  s ta tk i W milczeniu. L y  placek: jedna Warstwa Niemedw, druga Polakdw, trzecia 
Zaledwo słychać było ciche szeptanie w  razach ko - Niemek, czwarta *n(Sw Polakdwitd.), postanowiono przeszko- 
niecznych. Na tw arzach  w szystkich m alow ał się dłić deputacyi i wyka w  poiytflk ljeanocl0nia 0bu części kra- 
w yraz zapału  i głębokiego przejęcia. Późoiój do- jn. I  tak się stało. A  kiedy się dowiedziano W Wiedniu o tem 
piero  n a  m orzu G aribaldi w yda rozkazy. M usi m ieć c0 Mszlo w Krakowie, obnd^  gie obawy, ktdre aby uśmie- 
ja k iś  doskonały p lan  w  g łow ie , gdyż rad o ść  bly- „yć, „Gazeta wiedeńska* wykaza(;  nżyteczność złączenia Ga- 
szczała W jego oczach. O dpłynęli dziś o 3Ój godzi- licyi. Wszystkiego tego „arobilo kaByn0 B2iacbockie! Kto temu 
n ie zrana. M orze było spokojne*. . [nio w’erzL niect priec*yta Nr 2 2 0  gazety zwanćj „Prenssische

T e n ie  ta n i d licnn ik  dodaj6 ! sam ego li- Jzeitnngay i niech przeczyta (niewierny ktdry numer bo jeszer®le n ie  sam aiienm* UU” UJW,; ’l V .  "  I /.euuug ,  *   a  Qmewieray który n u m e r uu Vw T .  rA  • 1 a
Stu dowiadujemy się że Garibaldi zabiera z sobą „ie wyszedł, niepewnie ukaże Się niebawem) „Gazctv angs. Hrabi. Cavouir mijJ odfJM 
gvoa SWOgo jedynaka, żałując ze ioh niema d'ie- burgskićj*, ktdr* ten sam przedmiot niezawodnie * innego bę. ŚWl.dct.jąo, iż gl P*

-ldzi n . ląd. Okręty królewskie przyjęły ioh ży- swój kanoelaryi, zostawiszy ‘J“ °2a*0 wo zarząd 
wym ogniem, który jedn.k przez dwie godziny ministerstwem pomoomkowi mu h ,. Tołstoj.

’ ' --------------- albo?/iem parowoe an^eM  Wiadomości z * ^elu akoiT* <Jon08, t 0
nają zabrać oficerów a n -  ohu wojsk rosyjsfaohw^ celu skonoentrowama .oh

S\%1 doznać przerwy,
skie, pod pozorem, że m»ją 
(ńelskich będąoych na lądzie, zbliżyły się do brze­
gów i stanęły w kierunku strzałów z okrętów 
crólewskioh. W  skutku tego wylądowanie mogło 
się nskuteozruć. Wojska królewskie idą prze­
ciw wysiadłym na brzeg oohotnikom i jak się zda­
je, zechcą ioh otoczyć. Jest to (mówi _ depesza 
nenpol’tafiska) nowy akt rozboju morskiego pod 
opieką państwa jakoby zaprzyjaźnionego.

Dziennik Courrier du Dimanehe zawiera analizę 
dwóch not podanyoh przez' Francy t * powodu 
wyprawy Garibaldego. Dowiedziawszy s ię , te Ga­
ribaldi odołynął, u. Thouvensl pospieszył z depe­
szą do barona Talleyranda posła francuskiego w Tu- 
rynie, i z notą do p. Nigra posła piemonokiego 
w Paryżu, w któryoh wyraża przykre wrażenie 
odebrane przez rząd francuski na wiadomość o tym 
wypadku. Lubo nie ohce złożyć odpowiedzialności 
za niego na rząd piemonoki bezpośrednio, »P* 
Thouvsnel mniema i powinien przypisać wyprawę 
niesłvohanój opieszałości jakiói rząd turjńs zło- 
iy ł dowody względem projektów Garibaldego*, 
opieszałości którą t'm  trudm ój wytłumaczyć, lż 
rząd francuski uprzedził rt*d turyński o zamie­
rzonym zamachu. Minister końozy żądaniem, aby 
się dokładnie i otwarcie wytłómaozono.

do obozów letniob, to pod Warszawę to na Po­
dolu i w Besarabu. Gromadzeniu korpusu w Be- 
sarabii dają *• 0 m®tylk° ćwiozenia lecz i de- 
monstraoye * niektórzy nawet czynne
działanie- f t  n i nqeWll«t,Ilie położeme Tur 
ovi lada chwila nastąpić mogące staroie się Porty 
z Serbią i śnnemt ludami słowiańskiemi, a z dru­
giój strony jakieś czynności w świeoie dyploma­
tycznym, okazują, że sprawa wsohodnia może się 
wkrótce w oałój wielkośoi odnowię, a w obeo mój 
Rosya niepozostanie obojętnym widzem, jednak 
powiedzieć musimy, iż nio nieuczyoiono aby armię 
rosyjską, która od lat 40 niebyła n ,£ y  W tak
niekompletnym stanie, u*upełmć’ 2orgamz°wać
i na stopę boiową postaw ić. Zresztą, tę niemo­
żność energicznego wystąp»en,“dE^ ‘ n* ?e*nątr«, 
przedstawiliśmy obszernie przed parą miesiącami.

tstataie żegeiie te le tra lem ,
Mo na ch i um ml a;aJ i y «tać,Za ™ecz P ® ^  że Rosva Droponnje zebranie się konferencyi mo­

carstw e u r o p e j s k i c h  dla zbadania tój kwestyi, czy 
Turcya uczyni^ zadosyć zobowiązaniom przyjętym 
na siebie w traktacie r. 1856, względem chrześoijau
na Wschodzie.

Antoni Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny.
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n
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W l e i l e ń  14 m»J* (te leg raf.)
Augsburg 100 *łreń.......................................
Hamburg 100 M ark ó w ................................
Loodyn 10 f , ....................................................
Pcryd 100 f r a n k ó w ....................................
D u k a t ...............................................................
*'/. M etaliki.........................................

« „ a a  walutę austr...........................

W  • ...................................w /§ JP ■ • • • • • • • • • • •
J*/| 9 .......................................
Losy s roku 1 8 3 4 .........................................

I  „  1639 . . . • • • • • • *
,  ,  1864 ..........................................

Pożyouka narodowa.......................................
Oblifacye Indeme. galie...............................
Akcye b an k o w e.............................................

,  kolei p ó łn o e n ó j................................
„ kredytu ru c h o m e g o .......................
„ kolei franousko-austryaokiój . .

L w ó w  13 maja.
Dakat h o len d ersk i............................

,  a a a t r y a e k i ............................
Półim peryał r o s y j s k i ...................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p r a s k i .....................................
Pięcioułotówka p o la k a ...................
Listy sastawno galio. boa kapsa. 
Oblig. indema. b s i kapon. . . . 
Pożyouka narodowa bsa kapoa. .

W a r a a w a  13 maja
P ó łlm p e ry a ły .................................................... rabll
Obli f i  s k a r b o w e .................................................. a

kapsa .............................................
L isty  aastawae QI o k r s s a ......................... rabli

kapoa . . . . . . . . . . .

W r o c ł a w  14 maja. 
Baakaoty astryaekis w mon. now dj.
Polskie bilety bankow e............................

w listy n a s ta w n e ............................
Poanańukio listy aastawae 4'/* . . .

■ e s  # U  • • • 
Obllgf k rak .-su ląsk ....................................

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walaols anstryaoklój).

Kraków 16 ®»i».

Banknoty polskie sa  100 * łr. so w .. .
Hubie obrączkowe ofjo  ......................
Talary p rJ .k ie  «» 160 słr . aow. . . .
Srebro nowe • ..........................
Półlm peryały r o s y j s k i e ...............................
Nspoleondory SO-tr. •  ......................
Dukaty holenderskie w a ż a e ..................

a o s t r y a o k te ............................................
Listy n a s ta w n e  galicyjski* s  kaponaml.
Oblifacye indemn. i  kuponami.................
P o iy o n k a  narodowa s r . 1864 ..................
Akoye kolei f»Iicyj8 ia  sutukę b si dywid 
Listy  nastawne eolskie i  kuponami .

żądają płacą
340 340

10 8
7?} 74}

1?3 132
10 85 10 70
10 63 10 49
6 20 6 13
6 27 6 20

’'7} • 1 6 } -
?3 — 7 2 } -
80 - 79 —
125} 174
101 100}

l ł r . 0.
113 65
100 26
132 50

53 80
6 31

69 50
£6 60
63 ___

56 25

124 50
97 £0
79 15
SI 50

663 _

U 7 4 —

187 50
371 —

6 23 6 17
6 28 6 32

10 90 10 75
3 10 3 1
3 3 1 97

85 - 84 35
73 25 71 £0
79 80 78 80

6 54
93 3 ___

— -  46}
14 94 14 93

— — 23}

Plansonów gębowych 1,078, *0 stóp kab. po 9 s f r .  kubik. 
K u rt uamian: Londyn 6 talar. 17 , — Hamburg 160 

3 r0  b. m ark., — Amsterdam 140} aa 260 a ł. hol. — Pary* 
W ar ssaw a —.

Aleksander Makowski et Comp-

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
na ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
przestrzeń kolei: 3 8  m il.
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Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  15 maja. W esorsjssy  dowós zboża s Królestwa 

Polskiego b y ł bardso znaczny; pokop aa  pszenicę b a rd a lć j o - 
dywiony, a  ceny wyższo płaoono. Zyto saó ofiarowane obfi­
cie a trudność ą  snajdowalo odbyt, a  w  cenach s ła b s z e .  P s z e ­
nicę płaocno 3(1, 31, 33 ułp., piękne ziarno czyste 35 do 36 
a nawet 37 słp . Żyto zwykle 1S, 19}, 20, a pięlnlejsee le­
dwie 30}, *0} **P‘ Jęeumień owies I grooh wystawione na 
sprzedaż, a  tylko w m tłyoh lloóolaoh sprzedawane. Groch 
tncsny po 16, 17 s łp . Inne dwa a rty k u ły  luba w cerach nie­
zmienione, wszelako bez pokupu. W  ogóle pstenioa lepjój 
stoi, a reruta zaniedbana. — Na targu krakowskim  dzisiaj 
prawie nio nie sprzedano na wywóz, a aatom 'ast tntejsi hnn- 
dlarse trzym ali się w pszenicy, a  i galicyjska psseniea wię­
kszy znajdowała odbyt I lepiój płacona. W  ogóle czerwona 
pszenica bez wagi na miarę po 4-90, 5, pfękn ejsze 5 1 5  do 
t '3 0 . Żyto na miejscowi} potrzebę więcój podmianę, a  szcze- 
gólniój z obwodu Krokowskiego- płaoono żyto dobrze, gdy 
z Królestwa Polskiego wypada zbyt drogo z powodu agio pie­
niężnego. W  ogóle płacono żyto 3-50, a piękniejsze 3-60, 
375 . Owies I grooh z Gallcyi są  na sprzedaż, a owies po 
niżezyeh oenaoh m ógł znależó odbyt Płacono za centnar po 
3'36, 3-40; piękny ryehlik nieoo 4 do 4 10 bez wagi, można 
jednak llczyó 110 fant. na korzec.

— Na dzisiejszym targa  praktykowano w przecięciu ceny 
następne w wal. aastryack id j:

p s s e n i e a ........................................ za mlerzyeę 6-37
żyto.  .................. z  b 3*43
j ę c z m ie ń ...............................................   a  * '50
owies . . . . . . . . . .  „ s  7 71
ziemniaki........................................„ » 1’*®
zlano .....................................................  centnar 1-00
z ło m u ....................................................   ■ 0 6 0

Kwieć. I860  
do tego od Ig ' 
stycznia do 3( 
marca I860

Suma . • 76 ’7(| 125454 5‘ | i  <<»o.n |
Przyobód ogomy ( Ia  przestrzeń kolei IC3 -mi­

lowi}), w ynosił w kwietnia 1859............................. .................
* ) Oprócz tego przewieziono 33,873 centnarów w sgj eel- 

nój rozmaitych przedmiotów będących w łasnością Zarządu bez 
policzenia należytośol przewosowdj.

W iedeń dnia 1 maja 1660 r. (4 6 3 -3 )

G. k. nprtyw- kolej galicyjska Karola Ludwika.
P o o iąg i osobow a n a  kolo jaoh  ie la x n y o h .

O (Icho<f są
t Krakowa do Warszawy 7 rauo =  d© Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po polud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do
Prus) 9 . 45  rano =  do Rzeszowa 5. 40
raDo;=do Przeworska 1 0 .3 0  ran©;=do 
Wieliczki 11. rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 raao; 8 . 30 wieczór,
i Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6  po po­

łudniu.
i Szczakową d© Granicy 10. 15 rauo; 1. 48 po po- 

łndoiu; 7 56 wieczór.
: Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po połućniu:=i/Vz<“- 

wortka 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczó r=  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór= z Ostrawy (przez Bogn- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iecz ,=  
z Rzeszowa 8 . 24 wieczórn: z Przewor­
ska  3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; “  do 
Przeworska  4. .30 po południu.

C3)

l m e r » t  j*
P r o f e s o r a  D i e t l a

UWAGI
NAD ZDROJOWISKAMI KRAJOWEMI

Tom I, —  złr. 2 m. k. 
dostać można w D rukarni Uniwersytetu, przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 106 , w „Collegium  juridicum .11

1YR0BU ŻNIWIAREK
uwiadamia niniejszem szanowmj Publiczność, 
że przy licznych obstalunkach na żniwiarki 
z powodu podrożenia materyałów i rzemieślni­
ków przy cenie dawnej pozostać nie może. 
Dyrekcya wyrobu żniwiarek od włijcznego Nr. 
391 obstalunków do nadchodzących żniw sta­
nowi przeto cenę za wyrób w miejscu:

od żniwiarki pojedynctćj .  . złr. 45 w. a.
„ dtto podwójnćj . . „ 90 „
„ w ózka................................ , 2 5  „

Dla Królestwa Polskiego i Cesarstwa Ro­
syjskiego :

cd żniwiarki pojedynczćj . . zlpola*. 180,
,  dtto podwójnćj . . „ 360,
,  w ó z k a ..............................  » 1 0 0 .

Dla inDych zagranicznych krajów al pań , ra­
chując powyższe kwoty zamiast waluty, w  brzęczącćj 
monecie

Baakasły z Królestwa Polskiego i Cesarstwa Rosyjskiego
jako i P rus, przyjm ują się.

Pomimo, żo fabryka dziennie 15 żniw iarek wyrabia, dla 
licznych obstalunków nie rę o iy  Dyrekcya wyrobu żniwia­
rek, aby obstalonki od Nru 391 rachując, przed żniwami wy­
robione byó m ogły, wszeUkoż fabryka w Zakopanom starać 
się będsie, przes pod woj) nie s ił  roboezyoh szanownój Publi­
czności byó dogodzą.

Dyrekcya wyrobu żniw iarek w Zakopanem ogłosi wkrótce 
numera wyrobionjoh żniwiarek, których expedyowsnia na miej 
see przeznaoione, Dyrekoya górniczo-hutnicza w Zakopanem 
obowiązek na siebie wzięła.

Koszta t r a n s p o r t u  przez odbierających, uspłąoone będą 
w miejscu dostawy.

Zakopane dnia 17 kwietnia 1860 r.
K r. Stefan Podlaszecki

(4 3 4 -2 -3 )  D yrektor wyrobu żniwiarek.

n  G d a ń s k  t 2 maja. W ciąga tygsdnia czas się ocieplił, od 
dwó-h doi mamy gorąco z przechodzącymi silnymi
desrozami. •>»i«0iaą dotyobozai w naszych okolicach s ta ła  
pięknie, zyta prza» z;moa wiele uoierpiały i obrzedły.

Targ* a  j  i ;  ouiaz mocnlój się trzym ają, a  lubo w o- 
statuioh 8 , , j  »U notowano podniesienia w szylingach, 
nodwyżs*011 ® Ąyło realne przy wlelkiój ohęoi do ku-
J n .  I ’"tarasów,

Zasiew y w  , h o kilka tygodni eefnięte i na silnyeh
gruatacb W;el® zostawiają. Z ap a .y  są  szczupłe,
a m ała dow ozj A  »» zaspokojenie potrzeb konsumoyi
krajowó) i i r l a n J *  Jlelkie m asy zboża pochłania.

P rzy jech a li od 14- do 1 5  M aja.
HO'IKL POLLERA. Straszew ski Jan  w ł. dóbr z R zeszo­

wa. B iałobrzeski Stanisław  w ł. dóbr z Galicyi. Fam dell Je ­
rzy urzędn pryw. z W zrszaw y. Hahn Leonard kup. z P ius. 
Scbleohta N. B. pens. feldm.-por. z Dynowa Badonyi Jan  rot­
mistrz z fam. z Bochni. Kraus Gerson rabin z Oświęoima. Heu- 
sóhel Edward fabr. z W rocław ia. W olff Ford., Holwirg Mau­
rycy ob. z B ałój. Dobrzański Józef ob. z Polski. Cetner A— 
leksan łer w ł. dóbr z fam. ze Lwowa.

Wyjechali: Dobrzański Józef obyw. do Królestwa. Kranz
Gerson rabin do Oświęoima. Badonyi Jan rotm. z f>m do Bo- 
o‘ „i. Famdell Je rzy  urz. pryw. do W arszaw y. P.rembnwicz 
W ładysław  ob. do Polski. Pieniążek Stanisław  wł*śo. dóbr 
do Galicy!. Nowaozyńskl Konst. ob. do Rzeszowa. Haberkorn 
Józef kup. do Saksonii. Berk II. kopital. do Wiednia. Mitten- 
zwoif B„ Kronberg J . studenci do W rocław ia. Skrzyński 
[gnaoy w ł. dóbr do Galieyi. Riedel W ilhelm kopieo do Prus. 
Borowicz Bolesław rachm istrz do Rosyi. K raft Konrad kupiec 
Tarnowa. ,

HOTEL DREIDENSKI. Salomon Reiobman, Blamenfeld, 
Danzlger, Hansdorf kup., Soh",ferowa żona kslęg. z M ysło­
wic. Rittm er kapitan inżyn. a Galicy i.

Wyjechali: Karol Eisenstein kapitan do Galieyi. Leszczyń­
ski Mlohał, Domher Aleksander ob. do Lwowa. Henryk1 ze 
Sław na Sław iński w ł. dóbr do Kleczy.

HOTEL SASKI. Tadeusz Lipowski w łaśo. dóbr z synem 
z Tarnowskiego. Frauo. Ludwikowski ajent hand!, ze Skawi­
ny. Józefa Popław ska, W ładysław  Bobrowski z fam., Jadwi­
ga Górska ob. z Galicy!. Teodor Jordan oficer pruski z Prus. 
Frano Znamięeki w ł. dóbr z Zębrzyo. W ład . M ierosławski 
w ł. dóbr z fam. z Polski. Jau  Iaharznickl w ł. dóbr z synem 
z Dąbrówki. Konrad Fiohauser w ł. dóbr z B rnśnit.

Wyjechali: W ład y sł. Bobrowski z fam,, Jadwiga Górska, 
Józef* Popław ska ob. do Galieyi Ignacy Dalembowski obyw. 
i  o Jasł* . Józefat Kałuski w ł. dóbr do Zegnrtowic. W incenty 
Lekozyńskt, FranoiezekJsbłonowski ob. do Częstochowy. F i­
lip Balewski ok. urz. do W iednia. Seweryn Mieszkowski ob. 
do Kielc. ________

dla zasiania ziarnem jaro
Na naszej giełdzie ruch 7  a|»  y’ •  0e"7  o 10 do 20

gnid. w przeciągu ty g o d d a  V J 7- Za najcelniejsze ga 
tunki płaoono 585, 698 a na*® ' "  ‘f u  wypadku 6 ( 0 g .

Zyto utrzym ywało się po“»’?“*^ t5w ń 3^3 g ,id ., i po tdj 
ostatniój cenie sprzedano 100 ł» , ł  o4*(awę czerwice

Sprzedano w ofągu tygodnia łasztA *  P‘ ,en ,°y i,G35, żyta 
290, jęczmienia 36, owsa 16), grochu • ^
Płaoono za ła s z t wagi holi. Guld. pruz- F a g i P0''« łp  gJ'^J*r **'

Pszeaioa od 128 la  130 od 5"0  de 531 » 49
-  13 ; -  131 -  Tu la  i e 14
— 13} — 13} — 640 — 685 251-253 43 47 ą3
-  135 — 136 — 590 — 600 254-256 47 26 48 «

Żyto . . — - 126 — 330 — 333 235 28 20 28 99
Jeozmień— 108 — 114 _  979 — 312 203-315 24 8  3
Groch • •  -----------------  343 — 360 89 24 J i  8

Toruń przebyło psaenioy łasztow  685, żyta 1,389, jęczmie­
nia 6, grochu 152. s’emienia 77, 210 centnarów w ełny e ta j -  
n ary jnó j, 103 centnarów konopi, belek sosnowych 6,610.

Sprzedano belek sosnow,oh 1,100 po 8} egr. kubik,
-  okrąg laków . 1,800 } |  „ 6 tal. 26 sgr.

_____________ I I  n 4  tuL 16 sgr.

W r ó c iw s z y  z  podróży naukow ej, mam honor 
o św ia d c z y ć  ż e  ordynuję

w chorobach wewnętrznych, oczo- 
wych, skórnych i płciowych

o godzinie drugiej  z południa; bezpłatnie 
z#ś od godziny 12ej do ińj. (344-3)

Dr W arszauer,
plac Dominikfński Nr. 488 pierwszo piętro.

Z dniem 21 Maja rb.jozpoczynam

s z c z e p i e n i e  O s p y
czystą i świeżą Krowianką.

Ktoby ohoiał k o rzy ittó  z tój spcsnbnośoi i dzieci (we, c*y 
to woale nieszczepione, czy tó i dswniój tzczepiozc na 
ZM iotcpic; niech się rg ło si do sip ita la  św. łia za rz s , gdiio 
•aoząwszy o t  wyż wymienionej daty, co d iicń mę J z y  Aą * 
5tą godziną po południo. w kanool. Adjunkia Klinik! p iłożni- 
crćj, sBczcpionie bezpłatnie odbywać się będzie.
(48 0 -1 -3 ) D r  F a lę c k l , ad jink t kliniki lekarik lej.

Nasienia Kapusty
g f o w i a s t e j ,

w trzech najprzedniejszych gatunkach dostać 
można po S85. c .  w. a. za łót w. p. w Handlu

Andrzeja Dutkiewicza9
((97-11) przy* ulicy Floryańskiej N. 608/no-

F o l w a r k  Z A L E 1 I G
w Państwie Pniów,!

obw. Rzeszów., przy ujścia Banu położony, jednak na wylewy 
nie narażony. m»jąoy pola ornego 248 m., łą k  28 m., pastwiska 
dworskiego 15 m.. wspólnego z gminą 70 m., odpowiednie bu­
dynki gospodarskie, d> m mieezkulny murowany z gonelnfą 
lub bez, jest n »  l a t  s z e ś ć  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Bliższa wiadomość w domu B r y n d z y  I piętro przy u 'iey 
Różannój N. 417, lub w Pnlówce pod adresem : B . J .  poczta 
R o z w a d ó w .  (4 8 1 -1 -3 )

W i e ś  R U D O Ł O W I C E
w cyrkule Przemyślskim,

Jarosław skim  okręgu, o milę od Jarosław ia  i od kolei żola- 
snćj odległa, jes t z wolnćj ręk i do sprzedania lub do w y - 
dzierżawienia. Budynki w najlspzzym stanie, dom mieszkalny 
bardzo piękny i całkiem  urządzony. — Bliższa wladomofóna 
miejsca u w łaściciela. (482 1 -4 )

! ! !  W  y s p r z e t l a ż ! ! !

I B I I I I I T
JUDZKIEJ

W  S K Ł i d k l l Z I E :

S. STEFAŃSKIEGO
przy nlicy Grodzkiej pod L. 83*

Podpisany dziękując za tyioletnie zaufanie, 
zaprasza szanowną Publiczność na wysprz^- 
daż po cenach zniżonych.

U^F*Uprasza się tych Panów, u któ­
rych Rachunki do n i s z c z e n i a  się
znajdują, o rychłą wypłatę (339-5-6)

OTWARCIE KĄPIELI (4 2 7 -3 -6 )

(Nadesłane).

R A D A  o g o l n a

Towarzystwa Dobroczynności
w  K r a k o w i e .

Oznajmiając szanownój Publłosnośol, że a kwesty wielko- 
tygodniowćj w r. b. w p łynęła  suma słp . 2,133 gr. 16. so z e -  
go udzielono pięciu ubogim Zakonom kwotę złpol. 260, a  na 
korzyść ubogich pod opieką T o w a r i * Dobroczynności *0-
stająoych, pozostała suma z łp o ls .1 8 7 3  gr. 16. Rada ogólna 
w imieniu staroów, kalek i sierót jej pieozy powierzonych, 
wynurza publicznie należne dziękozyniema dostojnej P rezeso- 
wój i Szanownym Damom Tow. Dóbr., któryoh gorliwemu po- 
śwfęcesiu się, w pływ ten zawdzięcza, a  w “'ciególności:

Olimpii z Pizygodzkioh Maohalskićj, Araelll 1 Skrzyńskich 
Skrzyneekiój jenerałowdj, (kośció ł N. M. Panny), ir.lłoyi 
z h r Mleroszewskioh W eżykowćj Franoiszkowój (kościół ś. 
B arbary); Ceoylii 1 Holenla hr. Małachowsklom, Aleksandrze 
z hr. Potocki oh hr. Potosklćj Augustowdj (k o śo ó t 0 0 . K a- 
puoynów); Julii z br. Ostrowskich Mlohałowsklćj (kośció ł 
św. A ury); Emilii z hr. Sołtyków  Popielowój Pawłowćj, 
■ Starowiejskloh Skarżyńskiej Mieozysławowćj, n hr. Poniń- 
•kioh Milleskićj (kośció ł św. M arka); Teresie z książąt S u ł-  
k°wekloh hr. Wodziokiój Henrykowćj, Konstanoyl hr. S tadui- 
™ ój (kościół św. Wojoieohu); Eofli z hr. Branlokleh hr. P0 
tookUj Arturowćj (kośeió ł katedralny na W aw elu).

Kraków « maj a i8 6 0  r.
P rezes: K. Hoszowski.

  S ek re ta rz  Głębocki.

V SZLIACZU V GÓRNYCH WĘGRZECH
W  Szliaczu w bliskości N ow egi Zolu ęNeusohl) niegdyś rządowej, a ‘łb. ’Cl'e prywa­

tnej własności, rozpoczynają się kąpiele z lszyui miesiąca Maja.
W  miejscu tern, na nowo uriądionem znajdują się 4ry łazteaki (ban?e), w których woda do 26° 

R. naturalnego ciipła dochodzi, prócc tego biją 4 źródła wód mineralnych do p'c<a: zródlo Adama, 
Lenkeja, Doroty i Jótefi, nadto tą i Szczawy, parowa łaźnia, zimna i ciopłe (tu««J' trysaiki.

Pomiędzy roilicinemi kąoielowemi zakładami anstryackioj monarchii, zajnaoJ0 &ll'acz, będąc poło­
żony w uroczej okolicy górnych W ęgier, w pobliża mitst Starego i Nowego ©om n n jNeutohI)  
w nowszych czasach jjdno z najcelniejtzych miajsc. Nie wtpominając o majona p0}0 j,00ja Szb'a- 
cza wznoszącem się n& wzgórzu, które panuje nad prześlczną Strygońaką aouną, to szczególniej 
nadmieniamy, iż jego uzdrawiające źródła w ostatnich czasach, ponownie cn ®icznie r0 łe bran 8— od 
wszystkich europejskich wód, żelazo w sobie mających, temi się odróżniają ze przy znacznie wysokiej 
nawet zmianie temperatury, obfity zasób kwasu węglowego w sobie nJie,Iji  .

Największe znakomitości w nauce lekarskićj jeduozgodnie orzekły. wouy Szliackie w choro­
bach bezkrwistości z takim skutkiem użyte być mogą, jak najmocniej**® *[ 1J łelazo w sobie mające; 
a nadewszystko, że u tych chorych najskuteczniój działają, u których ™ 'ab bardzo powolnie po­
żywne strawy w  krew się obracają, lub u których nerwy są w rors^ J •

W edług doświadczenia sławnych lekarzów wywierają mioer3"*. . Szliacza błogi wpływ i 
skutkują lecząco: w chorobliwym stanie narzędzi oddechu, w niestfa,rn ^  ’ w. biedaczce, w zołzach, we 
wszystkich chorobach płciowych, zwłaszcza u Kobiet podczas czysZ^ „ ^ ^ t c z n y c h , w zbytecznych 
krwotokach macicznych, w białych upławach, w niepłodności, w ^ ° S:eytĄr ^ poronień, w osłabieniach 
nerwowych, w niemocy męzkiej, w nasieniotoku, w polucyach » ^  ” Dn ; chorobach wątroby i oczu.

Ponieważ użycie żętycy dla wielu chorych p r z e p i s y w a n e  by » P starał Sję Zakład kąpielny o to,
aby zawsze świeża i doborowa żętyca była na każde zawołań1® 80 • Co przy znacznych stadfeh 
owiec, i pobliskich szałasach, łatwo się daje uskutecznić. . utrzym

y, uprzyjemnią pwyj* " tum juz i uu uaiury i u  u » r -  «*ialkićm  ’   ̂ c miej­
scu. Nowem u zaś w łaścicielow i zależeć bedzie na tóm, a®y m Wymaganiom Szanownych Go­
ści kąpielowych, stało się radosyć. D„ ez p

Komunikacya je t nadto zaprowadzona koleją żel*IU<» r  rr«szburg do Gran-Nana, a od Gran-
Nana aż do Szliacza pocztą codziennie przybywającą. b .

Mieszkania dla pojedynczych osób lub całych rodź1®’ s s  J 8mówionę w zarządzie kąpielowym
w Szliaczu (Badeverwaltung in Szlihcs), które w skutek » aJł taraQnići przygotowane zostaną.

‘ fi ^ T E O K Q L Q Q k ^ ^
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